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MSMI

MUS, DYNGUS!
Przyśliśmy tu po śmiguście,
Ale nas też nie opuście, 
Placków, jajek nie żałować, 
Chentnie nas tu pocenstować 
Bo jak nic nie dostaniemy 
Wszyćkie garki potlucemy

— tak śpiewali chłopcy na Mazowszu, w początkach naszego stulecia, 
obchodząc w drugi dzień Świąt Wielkanocy chaty co zamożniejszych 
gospodarzy. Zbierali różne dary, jajka, placki, czyli dyngowali *) i nie
rzadko przy tej okazji musieli się skąpać, gdy znienacka dziewczęta 
wylewały na nich cebry i konwie wody.
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OŚWIATO?
MARIA RYBARCZYK

S
tawiamy to pytanie nie _po ras 
pierwszy, wydaje się jednak, że 
dziś jest ono bardziej ważne 
i aktualne niż kiedykolwiek 
przedtem. Dlaczego? Po silnych 

wstrząsach i dramatycznych często wal
kach ó treść i kierunek odnowy, zapocząt
kowanych w sierpniu 1980 roku, podejmo
wane są oto w naszym kraju działania tej 
odnowie służące. Objęła ona wiele dziedzin 
życia; odrzucane są stare, skompromito
wane mechanizmy gospodarcze, inaczej 
chcemy kształtować stosunki produkcji, 
■kontakty władzy ze społeczeństwem. sto
sunki społeczne i stosunki międzyludzkie. 
Wchodząca w życie reforma gospodarcza 
jest namacalnym zaczątkiem tych zmian, 
nie tylko zresztą w sferze produkcji, ale 
też postaw i zachowań jednostek i całych 
zespołów. Niemal na naszych oczach i przy 
współudziale społeczeństwa, dokonuje się 
rekonstrukcja całej polskiej rzeczywistoś
ci.

Nietrudno jednak zauważyć, że w tym 
złożonym procesie oświata zeszła jakby na 
plan drugi, pozostaje w cieniu wielkich 
przemian. A przecież bez sprawnie funk
cjonującego systemu szkolnictwa, bez dal
szej, nowocześnie zorganizowanej szkoły 
nie może być mowy o trwałym, pomyśl
nym doskonaleniu rzeczywistości społecz
nej. Wszystko bowiem zalety od ludzi, ich 
świadomości, postaw, ich wiedzy i potrze
by doskonalenia tej rzeczywistości. Szkol
nictwo powinno więc nie tylko tym wszy
stkim zmianom towarzyszyć, ale j* wyprze- 
dzać, skoro jego funkcję jest zawsze — czy 
tego chce, czy nie — przygotowywanie lu
dzi do bieżących i przyszłych ról zawodo
wych i społecznych. Oświata jest tą dzie
dziną życia społecznego, która ma przewi
dywać przyszłość. A skoro tak, musi mieć 
w miarę dokładną wizję własnej przyszło
ści, działania. Taki pogląd zaprezentowany 
został w uchwale Sejmu s 28 stycznia 
1982 r., która podnosi problem reformy.

W szkolnictwie podejmuje się dziś wiele 
doraźnych poczynań korzystnych dla o- 
światy. Jednak nie ma jasno i konkretni* 
sprecyzowanych celów i zadań, do któ
rych — w codziennej pracy tysięcy szkół, 
nauczycieli, administracji szkolnej, pra
cowników nauki — zmierzamy, Ńite wy
starczy bowiem doskonalić obecny system 
szkolnictwa, aby sprostało ono wymogom 
współczesności. Ma rację prof. B. Sucho
dolski, który na łamach „Rzeczypospolitej” 
napisał:

„Dokuczają nam dziś różne braki. Ale 
— wypow edzmy tę niepopularną prawdę 
— nie towarów nam dziś brakuje najbar
dziej, lecz idei Takich idei, które mogłyby 
organizować konkretne życie ludzi. Po
winniśmy podjąć wysiłki zmierzające de 
ich określenia. Powinny one inspirować ży
cie ludzkie w trzech wielkich dziedzinach:

w dziedzinie pracy, w zakresie współżycia 
człowieka a człowiekiem, w sferze kultury 
szeroko - różuirtiąnęj

Brak tej idei również w oświacie, E»- 
pewne, nie bez winy jej samej, a ściśle 
— jej licznych przedstawicieli. Nie wssy-, 
scy bowiem są o potrzebie reform przeko
nani. W jakimś stopniu cieniem na tej 
sprawie kładą się nie najlepsze doświad
czenia lat siedemdziesiątych. Większość 
społeczeństwa, także pedagogów/, nie ko
chała tej reformy, nie akceptowała pro
jektu dziesięciolatki. Wiele uzasadnionych 
zastrzeżeń budzić musiało jej wdrażanie, 
zbyt pospieszne, nerwowe, nie liczące się 
7. realiami. Tę niechęć do wszelkich re
form pogłębił posierpniowy proces total
nej negacji wszystkiego, więc nie tylko 
błędów i wypaczeń, W tych warunkach de
cyzję o wycofaniu się z reformy struktu
ralnej wiele środowisk przyjęło z entuzja
zmem, jako rezygnację z wszelkiej myśli 
o reformowaniu oświaty.

Pogląd ten nie przestał być aktualny 
1 dziś, wielu z rozdrażnieniem przyjmuje 
każdą propozycję zmian, która wychodź: 
poza codzienną krzątaninę. Sądzą oni, że 
szkole trzeba dać nareszcie spokój, przestać 
dręczyć ją zapowiedziami reform: że 
wystarczy dobrze wypełniać codzienne 
obotyiązkl, aby szkolnictwo było spraw
ne.

Ten pogląd to jedna s poważniejszych 
barier, jakie stoją dziś na drodze przemian 
w oświacie. To trudność do pokonania 
większa od licznych niedostatków natury 
materialnej i organizacyjnej szkolnictwa. 
Każde bowiem przedsięwzięcie zmieniają
ce rzeczywistość może się udać pod wa
runkiem, że zyska akceptację wykonaw
ców, że to oni, szeregowi realizatorzy, bę
dą się identyfikować z rolą i koncepcjami 
reform.

Należy zatem tę barierę w świadomości 
społecznej przełamać, w czym niemała ro
la przypada autorytetom naukowym, w 
tym szczególnie przedstawicielom nauk pe
dagogicznych. Potrzebna Jest nie tylko 
powszechna świadomość konieczności od
nowy, przebudowy szkolnictwa, ale też 
przekonanie, ii nasz obecny system oświa
towy jest mało nowoczesny, niezdolny 
aprostać wymogom czasów, w Jakich żyje- 
my. 2e wymaga on reform. Takich reform, 
które czyniłyby go głównym nurtem prze
mian w kraju we wszystkich dziedzinach 
życia, podstawowym narzędziem wycho
dzenia z kryzysu.

Nie wszyscy mają pełną świadomość te
go faktu. Nie wszyscy — co nie jest zja
wiskiem nowym — więżą rozwój kraju, je
go pomyślność z rozwojem oświaty, z jej 
sprawczą funkcją.

Rodzi się pytanie: od eręgo zacząć grun
towne zmiany, aby system edukacji Pote* 
ków był na wskroi nowoczesny, odpowia-••0 -  —. ••o



SONDA

BRONIĆ
NAUCZYCIELI

Co wie o nauczycielach przeciętny czy
telnik prasy? Pozwolę sobie odpowiedzieć 
na to pytanie. Swoją refleksję na ten te
mat opieram przede wszystkim na lektu
rze niektórych — bardzo zresztą popular
nych 1 masowych — gazet codziennych 
i tygodników oraz na podstawie rozmów 
z ludźmi różnych zawodów, którzy wiedzę 
0 problemach pracy I życia pedagogów 
czerpią właśnie z owych popularnych cza
sopism.

Otóż praeeiętny obywatel naszego kra
ju wie, że nauczyciele otrzymali nową 
Kartę, która daje im nieprzeciętne wręcz 
przywileje. Są ona, oczywiście, niezasłu
żone. No, bo niby dlaczego pensje nauczy
cielskie mają być zrównane z płacami kad- 
ly inżynieryjno-technicznej zatrudnionej 
w przemyśle, Jeżeli tenże pedagog ma naj
krótszy tydzień pracy w Polsce, wynoszą
cy od osiemnastu do dwudziestu godzin 
1 najdłuższe w roku wakacje. Gdzie tu 
sprawiedliwość?

Poza tym, dzięki tej właśnie nowej usta
wie nikt 1 nic nie będzie w stanie zwolnić 
nauczycieli z pracy. Nawet tych, którzy 
osiągają najsłabsze wyniki i lekceważą so
bie obowiązki. Gdzie, w jakim zawodzie, 
stwarza się pracownikom takie warunki? 
Wszak wszędzie oeenia się ludzi według 
pracy, jakości tej pracy, zaangażowania w 
sprawy i problemy zakładu. Dlaczego ta 
zasada ma nie obowiązywać nauczycieli?

Słyszy się również zewsząd o preferen
cjach dzieci nauczycielskich w przyjęciu 
do przedszkoli, sskół 1 wyższych uczelni, 
o deputatach węglowych, bezpłatnych 
mieszkaniach, możliwościach przejścia na 
emeryturę po trzydziestu latach pracy, 
działkach, kredytach na zagospodarowanie, 
które się umarza, automatycznie funkcjo
nujących zasadach przyznawania odzna- 
ezeń państwowych, do Krzyża Kawaler
skiego włącznie, o dodatkach za utrudnio
ne warunki pracy, premiach, trzynastkach 
ftp.

I za m, panie, to wszystko? Nację ma 
prasa, gdy pisze, że to właśnie nauczyciele 
są odpowiedzialni za cały ten bałagan w 
kraju, za strajki i antysocjalistyczne wy
stąpienia przed grudniem 1581 roku, za to 
plakatowanie murów i parkanów. Kto to 
robT? Młodzież. A kto ją wychowuj e? Wia
domo: nauczyciele. Jaki pan — taki kram. 
Jabłko nie pada daleko od jabłoni.

Słucham tego wszystkiego z coraz więk
szym n: epoko jem. Nawet w „Polityce" czy
tam olbrzymi tytuł: „Gdzie wychowawcom 
dobrze —tam dzieciom źle".

Od dwudziestu lat jestem nauczycielem. 
Przeżyłem w szkole wiele. Poświęciłem jej 
całą swoją młodość, całą energię i pasję 
działania. Przychodzę do szkoły rano, wy
chodzę późnym popołudniem. I tak dzień 
po dniu, nawet w tę — niby wolną — sobo
tę (też niezasłużony przywilej). Obliczy
łem, że tygodniowo pracuję 52 godziny. 
Takich jak ja są 'zresztą tysiące, jest zde- 
cydowąlia większość nauczycieli. Kto nas 
jednak weźmie w obronę? Kto ma p sać 
prawdę, całą prawdę, o naszej pracy dy
daktycznej i wychowawczej? Kto napisze 
wreszcie prawdę o tych niby naszych przy
wilejach zawartych w nowej ustawie? Że
by ją napisać, trzeba po prostu przejrzeć 
całą Kartę, Zapoznać się dokładnie ze 
wszystkimi jej artykułami. Jest ich 102. 
Fakt — dużo. Czyżby — za dużo na głowy 
niektórych pań i panów parających się 
piórem?

Pisząc powyższe, zastanawiam się: Jeśli 
dalej w takim stylu będzie s ę pisać o na
szej, nauczycielskiej pracy i o tej nowej 
Karcie, widząc w niej tylko przywileje, a 
nie obowiązki, to wkrótce zaczną nas na 
ulicach wytykać palcami: oto winowajcy, 
n’eroby i obiboki. Za co im w ogóle pła
cą?

KLEMENS KOWALEWSKI
Łódź

PS. Do 1590 roku w naszych szkołach 
trzeba będzie zatrudnić tylko około 180 tys. 
nowych nauczycieli. Przychodźcie więc do 
szkół, drodzy absolwenci. -Wszak tu tyle 
dobrodziejstw i przywilejów!

S Do długoletniej tradycji w krajach ®a- 
I ropy Zachodniej należą „marsze wielkanoc- 
| ne”. Jest to forma protestu, przeciwko 
| zbrojeniom konwencjonalnym I nuklear- 
| nym. Przez wiele lat kierowano je do o- 
| środków badań jądrowych pracujących na 
| użytek sił zbrojnych. Aczkolwiek była to 
| dość popularna forma protestu, nie przy- 
| brały one zbyt wielkich rozmiarów, ich 
| znaczenie było z pewnością duże, ale nie 
| miały one decydującego wpływu na decy- 
| zje polityczne.'
| Nie pomniejszam bynajmniej znaczenia 
I tego ludzkiego odruchu obawy przed nie- 
| spodziewaną śmiercią w wyniku konfliktu 
I nuklearnego. Chciałbym jednak zwrócić u- 
| Wagę, że rozmiary ruchów antyatomowych 

w Europie Zachodniej w ostatnich latach 
są znacznie większe. Przypomnijmy choćby 
falę protestów, jaka ogarnęła kraje Euro
py Zachodniej i Stany Zjednoczone na 
wieść, że administracja Jimmy Cartera 
zamierza podjąć produkcję broni neutro
nowej.

Rozmiary ruchów protestacyjnych były 
wówczas tak wielkie — protestowano rów
nież i w krajach socjalistycznych przeciw
ko broni neutronowej —- że administracja 
amerykańska była wprost zaskoczona tym 
„nowym”, Jak to oceniono, zjawiskiem, 
Niewątpliwie wpłynęło to na decyzję Jim
my Cartera, który oznajmił, że Stany Zjed
noczone nie będą produkować broni neu
tronowej, ale tylko prowadzić badania nad 
jej produkcją.

Był to więc nie tylko znaczny sukces 
zdrowego rozsądku, ale I dowód, że prote
sty przeciwko nuklearnej śmierci mogą za
ważyć na decyzjach politycznych Stanów 
Zjednoczonych. Nie można tego powiedzieć 
o administracji Ronalda Reagana. która w 
ubiegłym roku zmieniła stanowisko swych 
poprzedników. Co więcej, podjęto decyzję 
o produkcji broni neutronowej I ogłoszo
no ją publicznie w Sierpniu. Ażeby zaś nikt 
nie miał wątpliwości co do zamiarów, wy
brano rocznicę zrzucenia przez Stany Zjed
noczone bomb atomowych na Hiroszimę 
i Nagasaki, a Więc dnie 6 i 3 sierpnia.

Kraje kapitalistyczne ogarnia Jednak no
wa fala protestów — tym razem przeęiwkp 
instalowaniu „broni euroetrategicznych” w 
Europie Zachodniej. Jest to więc protest 
przeciwko decyzjom Rady NATO z grud
nia 1979 r„ na mocy której aa terenie Eu
ropy Zachodniej zostanie zainstalowana od 
grudnia 1983 r. nóWa generacja śmiercio
nośnych broni. Mają to być pocisk! sanio- 
sterujące „Cruise” i . rakiety „Pershing H”.

Można postawić pytanie, dlaczego pań
stwa NATO zamierzają „dozbroić się” w

Niedawną wizyta Wojciecha Jaruzelskie
go w NRD skłania do kilku refleksji na te
mat stosunków z naszym sąsiadem sza Od
ry i Nysy Łużyckiej. W ciągu ponad tysiąc
letniej historii dopiero przed 32 laty do
szło do zasadniczego przełomu: ustanowie
nia trwałej, opartej na bazie internacjona
lizmu, przyjaźni.

Gdy w maju 1945 roku na gruzach fa
szystowskiej III Rzeszy żołnierze Armii 

I Czerwonej i ludowego Wojska Polskiego 
— wśród nich był Wojciech Jaruzelski — 
świętowali zwycięstwo, nikt chyba nie wy
obrażał sobie, iż ostatecznie zakończył się 
pewien etap w historii Europy. Na zie
miach między Odrą a Labą miał się doko
nać zasadniczy przełom: zerwanie z trady
cjami „Drang nach Osten” i zapoczątko
wanie przyjaźni z sąsiadami.

Tak więc niewielu zdawało sobie sprawę,- 
że plonem majowego zwycięstwa będzie nie 
tylko sprawiedliwa granica na Odrze. Ny
sie Łużyckiej i Bałtyku, ale powstanie za 
tą granicą nowego państwa niemieckiego, 
które w przyszłości stać się miało naszym 
cenionym partnerem. Warto może przy
pomnieć, że pierwszym układem międzyna
rodowym, zawartym przez Niemiecką Re
publikę Demokratyczną, był właśnie uk
ład z Polską*, układ o wytyczeniu już usta
lonej przez Konferencję Poczdamską pol
sko-niemieckiej granicy państwowej 
wzdłuż Odry i Nysy Łużyckiej, układ o ca
le dwudziestolecie wyprzedzający układy z 
Republiką Federalną Niemiec.

Stosunki przyjaźni i partnerstwa nie by
łyby możliwe, gdyby w Niemieckiej Re
publice Demokratycznej nie przeprowa
dzono głębokich reform politycznych i spo
łecznych, gdyby nie wykarczowano klaso
wych korzeni mllitaryzmu. szowinizmu 
i faszyzmu. W ciągu trzech minionych 
dziesięcioleci- powstało na ziemi niemiec
kiej społeczeństwo mas pracujących, kie
rowane przez Niemiecka Socjalistyczną 
Partię Jedności, a wychowane , w duchu 
ideologii naukowego socjalizmu i wierne 
zasadom proletariackiej solidarności mię
dzynarodowej.

Mocnym fundamentem trwalej przyjaź
ni, łączącej Polską Rzeczpospolitą Ludową 
z Niemiecką Republiką Demokratyczną jest 
nie tylko wspólnota podstaw ustroju spo
łeczno-politycznego naszych państw, nie 
tylko wyznawane wspólnie zasady mark- 
sizmu-leninizmu, lecz także ścisła zbież
ność najżywotniejszych interesów państ
wowych. Zagadnienia te znalazły od
zwierciedlenie we „wspólnym komunika
cie” o wizycie w NRD polskiej delegacji

ŚWIAT

PRZECIWKO 
ATOMOWEJ 
ŚMIERCI
tak krótkim czasie, a także. Jakie są te 
nowe bronie. Otóż trzeba powiedzieć, że 
między krajami socjalistycznymi i kapita
listycznymi toczy się od dawna spór co do 
stanu potencjałów militarnych na konty
nencie europejskim. Stanowisko krajów 
socjalistycznych jest jasne: Istnieje rów
nowaga, potwierdzali to również znani ek
sperci w krajach kapitalistycznych. Dane, 
Jakimi posługują się koła natowskie często 
nie uwzględniają atomowych okrętów pod
wodnych Stanów Zjednoczonych krążących 
wokół granic państw socjalistycznych. Nie 
biorą one również pod: uwagę, niewielkich 
ale Uczących się w ogólnym bilansie bry
tyjskich i francuskich sil, strategicznych.

Pociski samosterująee „Cruise”, nazwa
na „rakietami V-1 ery atomowej", mogą 
przenosić głowice neutronowe i chemiczne, 
poruszając się kilkadziesiąt metrów nąd 
ziemią poza zasięgiem obrony radarowej. 
Rakiety „Pershing II" to z kole! super
szybkie rakiety, mogące w ciągu kilku mi
nut — a nie pół godziny jak „Pershing I” 
— zniszczyć cele w Europie Wschodniej. 
Obawa przed instalacją tych broni jest 
uzasadniona zarówno na Wschodzie, jak i 
na Zachodzie: zwiększają one niebezpie
czeństwo wybuchu konfliktu — nawet nie
zamierzonego — a poza tym rozpoczynają 
nowy etap wyścigu zbrojeń coraz trud
niejszy do powstrzymania.

Stąd też nad wyraz uzasadnione są pro
testy. Trzeba tu od razu wyjaśnić, że nie 
mamy do Czynienia już ze sporadyczną for
mą marszów, czy organizacji tworzonych 
„ad hoc”. świadczą o tym dane o liczbie 
uczestników marszów protestacyjnych w

y
SĄSIADÓW
pąrtyjno-państwpwej, ogłoszonym ną za
kończenie wizyty delegacji polskiej w Ber
linie.

Warto zwrócić uwagę na kilka podstawo
wych sformułowań dotyczących spraw 
międzynarodowych. Oba państwa potwier
dziły swą przyjaźń i niezłomny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi, a współpracę w ramach 
Układ® Warszawskiego i RWPG jako de
cydującą przesłankę pomyślnego rozwoju 
swoich krajów i walki o zapewnienie po
koju.

Obie strony wyraziły zaniepokojenie z 
powodu napięcia w świecie, spowodowane
go przez państwa imperialistyczne, w 
szczególności USA i niektórych ich sojusz
ników z NATO. Potępiono pozbawione 
wszelkiego umiaru zbrojenia, zwłaszcza w 
dziedzinie nuklearnej, wynikające z no
wych doktryn wojskowych USA dopusz
czających możliwość wojny jądrowej na 
kontynencie europejskim.

Wojciech Jaruzelski i Erich Honecker 
podkreślili, że niepodważalną podstawą 
bezpieczeństwa europejskiego są układy 
międzynarodowe, określające terytorialno- 
-polityczny stan stosunków ukształtowa
ny w wyniku drugiej wojny światowej. 
Obaj przywódcy zdecydowanie odrzucili 
wszelkie próby ingerowania przez USA 
I NATO w sprawy polskie, a władze NRD 
udzieliły zdecydowanego poparcia środkom 
przedsięwziętym przez Wojskową Radę 
Ocalenia Narodowego.

PRL i NRD będą podejmować wszelkie 
kroki mające na celu lepszą koordynacje 
polityki państw socjalistycznych na rzecz 
kontynuacji procesu odprężenia. Oba pań
stwa wyrażają pełne poparcie dla pokojo
wego programu XXVI Zjazdu KPZR i wy
siłków Leonida Breżniewa, zmierzających 
do radykalnej redukcji arsenału broni 
nuklearnej w Europie. Do poprawy atmo
sfery może przyczynić się jedynie respek
towanie zasad równego bezpieczeństwa 
i równego partnerstwa oraz prowadzone w 
dobrej wierze negocjacje.

Jesieni ubiegłego roku. W Paryżu demon
strowało około 100 tys. osób, w Londynie 
i Brukseli około 200 tys., w Rzymie, Bonn 
i Madrycie 300 tys., zaś w Amsterdamie 
aż 400 tys. A przecież to nie koniec de
monstracji, rakiety mają być instalowane 
od grudnia 1982 r„ o ile nie dojdzie do 
poważnych negocjacji ze Związkiem Ra
dzieckim, który od lat deklaruje taką go
towość, a którego postulaty i propozycje są 
natychmiast odrzucane.

Przejdźmy z kolei do Stanów Zjednoczo
nych. W. USA nie było w latach sześćdzie
siątych i siedemdziesiątych poważnych ru
chów na rzecz rozbrojenia, protesty prze
ciwko wojnie w Wietnamie prowadziła 
głównie młodzież — obecnie zaś ruchem 
protestu ogarnięte jest “iemąl c-4e społe
czeństwo. Głównym postulatem jest .za
mrożenie potencjałów nuklearnych USA i 
ZSRR, stąd też nazwa „Freeze”. Rezolucje 
mają charakter apeli wysuwanych pod a- 
dresem obu wielkich mocarstw, a uchwala
ją je mieszkańcy zarówno stanów wschod
nich jak i zachodnich, z małych miast i o- 
siedli oraz z wielkich aglomeracji. Ruch 
„Freeze” objął swym zasięgiem szczebel 
powiatowy, stanowy i federalny, w Kon
gresie USA złożona została odpowiednia 
rezolucja. Zgłosili ją senatorzy Mark Hat- 
field i Edward Kennedy, a poparło 23 se
natorów i 150 członków Izby Reprezentan
tów.

Zwolennicy administracji wnieśli 
„kontrrezolucję”, która również wzywa dó 
zamrożenia zbrojeń nuklearnych. Ale — i 
tu jest sedno sprawy — dopiero „po wy
równaniu” potencjałów, to znaczy po zrea
lizowaniu przez administrację gigantycz
nego programu zbrojeń.

Tego właśnie obawiają się najbardziej 
członkowie ruchu „Freeze" i — dodajmy 
— nie tylko oni. Ruch antyatomowy jest 
wyraźnie reakcją strachu na zapowiedź ol
brzymich zbrojeń jądrowych, w przypad
ku Stanów Zjednoczonych objął nie ja
kieś wyizolowane grupy społeczne, ale ma 
charakter powszechny, podobny charakter 
ma protest w krajach EUropy Zachodniej. 
Istnieją, oczywiście, pewne różnice,, między 
poszczególnymi krajami, bardzo stanowcze 
są protesty w Holandii, w Wielkiej Bry
tanii przeciwko broniom eurostrategicz- 
nym wypowiada się Partia Pracy, w Skan
dynawii coraz bardziej popularna jest idea 
utworzenia strefy bezatomowej — łączy ich 
jedno: obawa przed konsekwencjami wy
ścigu zbrojeń i zwyczajny ludzki strach 
przed wojną nuklearną.

LECH KANTOCH

Na koniec kilka uwag na temat bardzo 
istotnych dla obu państw stosunków go
spodarczych. Dużym uproszczeniem jest 
dość rozpowszechniona w naszym kraju 
opinia, że zainteresowanie współpracą go
spodarczą z PRL sprowadza się w NRD 
do zapewnienia dostaw węgla. Szczupłość 
zasobów energetycznych NRD powoduje, 
iż węgiel jest istotnie bardzo ważnym to
warem, ale z całą pewnością nie decydują
cym w tak rozbudowanych stosunkach. 
Polska jest atrakcyjnym partnerem także 
w wielu innych dziedzinach gospodarki, ale 
— dodajmy tutaj — nasz kraj również 
sprowadza z NRD surowce dla przemysłu 
chemicznego, w tym do produkcji nawo
zów sztucznych, ogumienia i wiele innych.

Jesteśmy dla NRD trzecim wśród kra
jów socjalistycznych (po ZSRR i CSRS) 
partnerem gospodarczym. Dla Polski jest 
to drugi po ZSRR. kontrahent w handlu 
zagranicznym i stosunkach gospodarczych. 
Od dawna jest przy tym wiadomo, że mi
mo zaawansowania współpracy wzajemnej, 
istnieją jeszcze ogromne możliwości roz
woju stosunków. Wizyta Wojciecha Jaru
zelskiego w Berlinie ma być impulsem dla 
rozwoju kontaktów gospodarczych.

Czym handlujemy? Przede wszystkim 
maszynami i urządzeniami, eksportujemy 
między innymi silniki elektryczne, wypo
sażenie hutnictwa, elektrownie, podzespo
ły elektroniczne, samoloty rolnicze, a tak
że wykonawstwo budowlano-montażowe. 
Sprowadzamy między innymi maszyny 
rolnicze i dla przemwsłu spożywczego, 
urządzenia w dziedzinie chemii, włókien
nictwa i poligrafii, wyposażenie kopalń od
krywkowych.

Warto podkreślić, że wymiana handlowa 
między PRL a NRD charakteryzuje się po
dejmowaniem dwustronnej i wielostronnej 
specjalizacji i kooperacji produkcji. Pierw
sze dwustronne porozumienie tego typu 
zawarto w 1966 roku i było ono zarazem 
pierwszym porozumieniem kooperacyjnym, 
zawartym przez Polskę z jakimkolwiek 
krajem RWPG. Obecnie, dzięki obustron
nym decyzjom, otwarły się nowe perspek
tywy w tym zakresie.

Wizyty polskiej delegacji partyjno-pań- 
stwowej z Wojciechem Jaruzelskim na cze
le w Moskwie i Berlinie (odbyła . się ■ też 
wizyta generała Jaruzelskiego w Czecho
słowacji) stanowią wyraz nowego etapu w 
rozwoju stosunków naszego kraju z pań
stwami socjalistycznymi. Wizyty te mają 
wspólny mianownik: były to wizyty - u 
prawdziwych, wypróbowanych I socjali
stycznych przyjaciół. (LK)



PRZENIEŚĆ
PRZYSTANEK

Temat nie ma sobie równych. Egzaminy 
wstępne — bo o nich tu mowa — zawsze 
budziły powszechne i żarliwe dyskusje. 
Krzyżowano szpady i rosły emocje, obie 
strony — zwolennicy i przeciwnicy egza
minów — prześcigały się w wyszukiwaniu 
Ich zalet i wad. Spór trwa do dziś, a oży
wił się znacznie w momencie przywrócenia 
przez resort oświaty egzaminów wstępnych 
do szkół średnich. I znów jedni są za, 
inni — przeciw.

Dyskusje są jednak jałowe, w zasadzie 
nie wychodzą poza od lat sporną kwestię, 
esy egzamin jest potrzebny, czy nie. Na 
marginesie uwagi pozostaje natomiast spra
wa najważniejsza, a mianowicie, jaką tak 
naprawdę ma ten egzamin wartość diagno
styczną i czy stanowi gęste a sprawiedliwe 
Sito selekcyjne? A więc czy rzeczywiście 
gatrzymuje diamenty?

Na żadne z tych pytań nie ma pełnej 
? pewnej odpowiedzi, zatem wciąż o wybo
rze formy decydują nie tyle rzeczywiste 
naukowo sprawdzone racje, co siła sugestii, 
którejś ze stron sporu. Tym zapewne tłu
maczyć należy decyzję resortu, który wie
dziony chęcią dotrzymania zobowiązań eg
zaminy wstępne przywrócił. A było to, jak 
pamiętamy powszechne żądanie środo
wisk nauczycielskich.

I znowu, po latach przerwy mamy egza- 
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JA!( OCENIAĆ?
Świadomy jestem tego, że podejmuję 

problem trudny, wręcz kontrowersyjny. 
Jest nim głośna w ostatnich latach spra
wa oceny pracy nauczycieli. Jeszcze ne 
przebrzmiały echa głosów, które konse
kwentnie zwalczały ocenę nauczyciela w 
stopniach... Sam dokładałem do nich swoje 
„trzy grosze” wszędzie tam, gdzie było to 
możliwe.. Jeżeli wówczas wypowiadałem się 
przeć wko wadom dotychczasowego syste
mu, to jednocześni nie mogłem akcepto
wać tych głosów, które zmierzały do zu
pełnego wyeliminowania oceny pracy nau
czycieli. Uważałem bowiem, że byłby to 
„szczególny” przywilej naszej grupy zawo
dowej — zupełnie nieuzasadniony.

Teraz, k edy zaczynamy odczuwać funk
cjonowanie długo oczekiwanej — Karty 
Nauczyciela, sprawą istotną staje się, w 
jaki sposób ten problem zostanie rozwiąza
ny.

Sądzę, że oceniającym powinien być ze
spół fachowców o głębokiej wiedzy kul
turze ogólnopedagogicznej, znajomości te
orii i praktyki oceniania. W sytuacji, gay 
ocenie podlegają dzies ątki tysięcy nauczy
cieli, trudno wymagać dzisiaj, by każdy ze
spół oceniający przedstawiał najwyższe 
kwalifikacje w tym zakresie. Nie chodzi 
jednak o ideał, lecz o zbliżenie się do me
go.

Ocena powinna określać przydatność 
bądź nieprzydatność zawodową nauczycie
la, stwarzać mu podstawę do stabilizacji w 
zawodzie lub decydować o przejściu do in
nej pracy. Należałoby zatem nadać jej naj
wyższą rangę i ustalić szczególnie staran
nie według teoretycznych i praktycznych, 
prawideł oceny pracy. Celem byłoby dąże
nie do kompletowania takiej kadry peda
gogicznej w oświacie, która reprezento
wałaby faktycznie wysokie kwalifikacje 
zawodowe i stwarzała gwarancje osiągania 
najlepszych wyników w zakresie kształce
nia i wychowania młodzieży.

Okres wstępnego zatrudnienia nauczy
ciela miałby charakter dwuletniej prakty
ki zawodowej, kierowanej i nadzorowanej 
przez dyrektora szkoły, doświadczonego o- 
piekuna wyznaczonego przez radę pedago
giczną, nauczyciela metodyka przedmioto

min, zamiast konkursu świadectw. I zrów 
rozgorzał spór, i znów jedni są za. inni 
przeciw, i znów nie wiadomo na pewno, 
kto ma rację... Przypomina to praktyki 
miejskiej komunikacji, która spełniając 
życzenia pasażerów przesuwa przystanek 
autobusowy o kilka metrów w prawo lub 
w lewo, co zadowala jednych, denerwuje 
innych, ale w samej komunikacji niczego 
nie zmienia. Podobnie z egzaminami. Czy 
są, czy ich nie ma — jednakowo nie wi&- 
my, co są warte. To samo zresztą można 
powiedzieć o konkursie świadectw, orga
nizowanym w minionych latach.

Zdajemy sobie sprawę, jak bardzo tym 
zwątpień em narażamy się zagorzałym zwo
lennikom egzaminów. Czyli większości. 
Wiemy nawet, jakie wysuną argumenty w 
obronie swoich racji. Pierwszy, koronny 
głosi, iż brak egzaminów obniż* poziom 
szkoły. Znaczy to, że ich wprowadzenie 
poziom ten automatycznie podniesie. Być 
może, jakiś związek tu istnieje, obawiam 
się jednak, że nie aż tak silny, aby mógł 
rzutować na poziom nauczania. A ponie
waż rozważamy wielką niewiadomą, kto 
wie, czy nie istnieją związki ujemne albo 
żadne? Zatem wartość tego rodzaju argu
mentów jest wątpliwa i nie należy nimi 
szafować. Już choćby dlatego, aby nie roz
grzeszać błędów i niedostatków szkoły, ob-
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wego oraz wizytatora rejonowego. Op-ekun 
wraz z metodykiem przedmiotowym byliby 
rzeczni kam młodego pedagoga — współ
odpowiedzialnymi za jego rozwój i prze
bieg adaptacji zawodowej. Dobrze byłoby 
również, by w tym okres.e młody nauczy
ciel pozostawał w sferze zainteresowania 
jego macierzystej uczeln.

W trzecim roku młody nauczyciel koń
czyłby definitywnie próbny okres pracy fi
nalizowany obligatoryjnie stosowaną oce
ną kwalifikacyjną. Pozytywna ocena gwa
rantowałaby uzyskanie m anowania na sta
łe, dodatku stażowego z pierwszym dniem 
nowego roku szkolnego oraz nagrody spe
cjalnej dyrektora szkoły. W przypadku o- 
trzymania oceny kwalifikacyjnej z wy
różnieniem — młody nauczyciel zostałby 
laureatem nagrody specjalnej kuratora. 
Wspomniane nagrody miałyby aspekt mo- 
tywacyjno-mob lizujący, gdyż miody nau
czyciel starałby się wykorzystać okres 
wstępnego zatrudnienia do jak najlepszego 
przygotowania się do oceny kwalifikacyj
nej.

Przyniosłoby to niewątpliwy pożytek 
szkole i pełną satysfakcję ocenianemu. By
łoby to. swoiste novum w zakresie nagra
dzania nauczycieli. Wiemy, że w dotychcza
sowej praktyce otrzymanie nagrody przed 
upływem piątego roku pracy zawodowej 
należało do rzadkości. Świadomość co naj
mniej pięcioletniego oczekiwania na pierw
szą nagrodę nie mobilizowała do praey — 
wręcz przeciwnie — utwierdziła nauczycie
la w przekonaniu, że na nagrodę nie tyle 
trzeba zapracować, co odczekać w kolejce 
do momentu, który prędzej ezy później 
nadejdzie.

Położenie nacisku nt motywacyjno-mo- 
biltzującą funkcję pierwszej oceny nauczy
ciela wpłynęłoby zapewne na wyzwalanie 
aię aktywnych, poszukiwawczo-twórcrych 
postaw młodych pedagogów, przeciwdziała
ło popadaniu w stan odrętwienia zawodo
wego i bierności już od pierwszych mie
sięcy prący w szkole.

Innego niż dotychczas ustawienia wy
maga podmiot oceny nauczyciela utożaa- 

niżających poziom nauczania brakiem eg
zaminów wstępnych, co ostatnio zwykło się 
czynić publicznie.

Inny koronny argument za wprowadze
niem egzaminów wstępnych to fakt obni
żenia się lub utraty prestiżu szkoły. Egza
min występuje tu jako symbol wartości 
szkoły, jej rangi społecznej, jej wielkości. 
Oznacza, iż szkoła wysoko się ceni, stawia 
na elitę intelektualną, gardzi przeciętno
ścią. Dążenia to w Istocie szlachetne 1 am
bitne. Warto im sprzyjać. Pytanie tylko 
— jaki to wszystko ma związek z egzami
nem wstępnym lub jego brakiem? Otóż, na 
to pytanie nie mamy żadnej sensownej od
powiedzi. Bo też nikt pie zna rzeczywistyth 
zależności między prestiżem szkoły a eg
zaminem. Działa tu jedynie mit o dużych 
wartościach egzaminu, który wyławia naj
zdolniejszych, elitę. Mit podtrzymywany 
przez tradycjonalistów, którzy uważają, iż 
gwarantem powodzenia w nauce jest su
ma wiadomości encyklopedycznych. Eg«a- 
min — ich zdaniem — pozwala oddzielić 
ziarno od plew.

Czy rzeczywiście ? A może sito jest dziu
rawe? A może w ogóle nie jest istotne, Ile 
faktów uczeń zapamiętał, lecz jak poszcze
gólne fakty i zdarzenia Interpretuje, eo 
myśli, jak ocenia i czy myśli logicznie?

Badania naukowe przeprowadzone w 
szkolnictwie wyższym wykazały niezbicie 
małą przydatność diagnostyczną egzami
nów wstępnych na wyższe uczelnie. Stu
denci, którzy egzamin przeszli pomyślnie, 
z wynikiem dobrym, nie zawsze sprawdza
ją się na studiach, nie zawsze okazują się 
dobrzy. Stopień zawodności egzaminu jest 
tu duży, o czym świadczy spory odsiew 
i odpad na pierwszym roku studiów. Zda
nie na piątkę języka polskiego i matematy
ki nie oznacza, że młody człowiek będzie 
osiągał w szkole zadowalające wyniki w 
nauce, na powodzenie składa się wiele in
nych przyczyn, których egzamin tradycyj
ny nie ujawnia. Czy podobne grzechy nie 
ciążą na egzaminach do szkół średnich? Ja- 
k e kryje on w sobie zalety, a jakie ma wa
dy, które należałoby odrzucić?
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miany w teorii i w praktyce pedagogicz
nej z zespołem fachowców. Podstawową 
rolę w tym zespole spełniałyby dwie oso
by: — bezpośredni przełożony nauczyciela, 
jakim jest dyrektor szkoły oraz niezależ
ny od administracji oświatowej, obcy oce
nianemu nauczycielowi i jego, środowisku, 
zaprzysiężony arbiter-fachowiec, którego 
nazwałbym rzecznikiem interesów zawodu. 
Pierwszy dysponowałby wiedzą o ocenia
nym nauczycielu, jaką powinien mieć am
bitny dyrektor szkoły. Dwuletni okres ob
serwacji i współpracy jest wystarczający 
dla zdobycia tej wiedzy.

Arbiter zaś dysponowałby głęboką wie
dzą ogólnopedagogiczną, bogatym zasobem 
doświadczenia praktycznego, a ponadto 
byłby dyplomowanym fachowcem w zakre
sie teorii i praktyki oceniania nauczycieli. 
Dysponowałby również nowoczesnymi 
środkami ; technikami oceny i byłby zobo
wiązany do przeprowadzania co najmniej 
tygodniowej obserwacji pracy nauczyciela 
w ustalonym z dyrekcją szkoły terminie. 
Tygodniowa obserwacja całości pracy nau
czyciela (lekcji i zajęć dodatkowych) —- 
stosowanych metod nauczania i wychowa
nia, badanie wyników w tym zakresie, a- 
nalizowanie prezentowanych postaw, wy
miana poglądów z nauczycielem i jego o- 
pekunaml — pozwoliłoby rzecznikowi in
teresów zawodu zdobyć znacznie więcej o- 
biektywnych spostrzeżeń aniżeli w dotych
czasowej praktyce mieli wizytatorzy-meto- 
dycy, czy też inni przedstawiciele nadzoru l 
pedagogicznego. Przygotowany w ten apo- 
sób rzecznik zawodu — zasiadłby w zespo
le oceniającym jako osoba mająca określo
ny pogląd na to, co prezentuje sobą ocenia
ny nauczyciel.

Przewodniczącym zespołu byłby dyrek
tor szkoły. W jego skład ponadto wcho
dziliby: — zastępcy dyrektora, rzecznik za
wodu, przedstawiciele związku zawodowe
go. Wizytator rejonowy spełniałby rolę ob
serwatora.

Rzecznikami ocenianego nauczyciela by
liby dwaj specjaliści przedmiotowi — jego 
opiekun szkolny oraz nauezyciel-metodyk 
przedmiotowy. Ocena kwalifikacyjna zo
stałaby sformułowana w postaci opisowej 
1 miała charakter obszernej opinii — pozy
tywnej z wyróżnieniem, pozytywnej lub 
negatywnej.

Każdy spomr element formułowanej o- 
eeny (opinii) powinien być wnikliwie prze
analizowany przez cały zespół aż do uzgod
nienia ostatecznej formuły zapisu. Decy
dujący głos w sprawach spornych nale
żałby do dyrektora szkoły, który po wy
słuchaniu uwag rzecznika zawodu i poso-

Bez solidnie przeprowadzonych badań 
nie da się na te 1 szereg innych wątpliwo
ści odpowiedzieć. Są te badania i potrzeb
ne, i pilne, nie jest bowiem dla społeczeń
stwa obojętne, jak funkcjonuje sito selek
cyjne na progu szkoły podstawowe] i śred
niej. Chodzi przy tym, aby sito nie tylko 
było szczelne i zatrzymywało diamenty, ale 
też sprawiedliwe w społecznym odczuciu. 
Prawdą Jest bowiem, że tradycyjne formy 
egzaminów nie liczą się zupełnie łub pra
wie zupełnie z cechami osobowości ucz
niów. Mniejsze szanse na egzaminie mają 
uczniowie mniej elokwentni, nieśmiali, 
mniej odważni, ze środowisk kulturalnie 
zaniedbanych, choć, wcale od pozostałych 
nie głupsi, nie gorsi. Dla nich egzamin jest 
zbyt trudną do przebycia barierą psychicz
ną Ta młodzież zwykle pada ofiarą egza
minu. Statystyki dowodzą, że są to prze
ważnie dzieci chłopskie i robotnicze z osad 
S małych miasteczek. Już ten sam fakt 
przemawia za tym, aby egzamin tradycyj
ny zastąpić innym, sprawdzającym nie 
tylko wiadomości, ale też zainteresowania, 
predyspozycje do określonych ról społecz
nych 1 zawodowych oraz wiele innych ele
mentów osobowości młodego człowieka. 
Może celem egzaminu powinno być bliższe 
poznanie ucznia, dotarcie do sfery życzeń, 
odczuć, marzeń 1 planów?

Nie bronią. ale też nie ealko-
wicie egzaminów. Nie ma powodu, ani do 
rwania szat, ani do zbytniej radości. Ni# 
uspokajajmy zbytnio sumień, nie siejmy 
złudzeń, że oto egzamin przysporzy szkole 
tego, czego jej akurat brakuje: wysokiego 
poziomu nauczania, chwały, autorytetu 
I czegoś tam jeszcze. Należałoby natomiast 
od sowa bliżej przyjrzeć się egzaminom, 
widocznym ich plusom i minusom (bo tych 
także jest sporo), poddać badaniom nauko
wym skuteczność działania tej formy rek
rutacji do szkól średnich, aby dokładnie 
wiedzieć, o co toczy się gra. Na razie jest 
Jałowy spór, jak zawsze, gdy przeważają 
argumenty irracjonalne.

stałych osób podejmowałby ostateczną de
cyzją. W ten sposób — zgodnie z ustale
niami teorii organizacji — zachowana zo
stałaby wiodąca rola bezpośredniego prze
łożonego w procesie oceny pracownika.

W przypadku ustalenia zapisu niezgod
nego z opinią rzecznika zawodu, gdyby ja
kiś element opinii pozostał w rażącej 
sprzeczności z jego fachowym zdaniem, 
miałby on prawo wniesienia sprzeciwu. W 
takich szczególnych przypadkach wniesio
ny przez niego sprzeciw musi alby być re
spektowany przez przewodniczącego i cały 
zespół. Sprawę należałoby wówczas odło
żyć na czas ponownego zbadania kwestii 
spornej 1 ostatecznego udokumentowania 
racji którejś ze stron. Ostateczna formuła 
zostałaby przedstawiona nauczycielowi w 
późniejszym, wspólnie ustalonym, terminie. 
Stworzyłoby to możliwości wzajemnego 
„dogadania się” osób oceniających, co we
dług profesora J. Pietera, jest niezbędne w 
procesie obiektywizacji oceny. Stworzyło
by to gwarancje uniknięcia błędu 1 ewen
tualnego skrzywdzenia ocenianego nauczy
ciela.

W każdym przypadku warunkiem obiek
tywizacji oceny będzie stan fachowość o- 
sób oceniających (szczególnie dyrektora i 
rzecznika zawodu), obiektywizmu wszyst
kich osób i umiejętność eliminacji czyn
ników subiektywnych. Równoważyć sią 
muszą w toku tej odpowiedzialnej pracy 
Interesy zawodu, dobro uczniów i szkoły 
8 interesami ocenianego człowieka. Aspekt 
humanitarny jest niezwykle ważny, lecz 
nie może zdominować innych wymagań.

W związku i powyższym nasuwają się 
trzy niezwykłej wagi problemy, które cią
gle oczekują rozwiązania — mianowicie:

— należyty dobór kandydatów do zawo
du i doskonalenie systemu przygotowania 
zawodowego w toku studiów w uczelniach 
pedagogicznych 1 praktyk zawodowych;

—- dobór właściwych kandydatów do 
pełnienia funkcji dyrektorów szkół oraz 
doskonalenie systemu przygotowania tych 
kandydatów do pełnienia funkcji kierow
niczych;

— selekcji 1 przygotowania niezależnej 
kadry rzeczników zawodu nauczycielskie
go, którzy byliby faktycznym fachowcami 
w dziedzinie teorii i praktyki oceniania 
nauczycieli, głównie w zakres e ustalania 
pierwszej oceny — oceny kwalifikacyjnej, 
po wstępnym okresie zatrudnienia.

TOMASZ BLECHAKCZYK



SSSW lerwsze, jak zwykle, sygnalizują 
glOiB wiosnę młode pędy wierzb nad 

wartko płynącą Pisą. Choć. Su
wa walskie powszechnie uchodzi za 

„lodówkę Polski” (zimy bywają 
w tej części kraju najsurowsze i trwają 
najdłużej), także i tutaj przedwiośnie oka
lało się w tym roku o wiele łagodniejsze, 
aniżeli się spodziewano. — Niechby stało 
się to dobrą, prawdziwie przedświąteczną 
wróżbą również w dziedzinie społecznego 
tycia, x ezym wiązałoby się oczekiwane 
eateze łagodzenie rygorów stanu wojenne
go — mówi się dziś w Piszu.

Żyeis społeczne wszakże nie zmienia się 
•«mo. Mogą — i powinni —- kształtować 
j« ludzie. W kierunku porozumienia naro
dowego, bo tylko ono może rzeczywiście 
przyspieszyć nadejście gruntowniejszych 
emian na lepsze.

Świadomość tej prawdy już zakiełkowa
ła: powszechnie powstają, przy czynnym 
ttdżfele nauczycieli, obywatelskie komite
ty odrodzenia narodowego. W mieście i 
gminie Pisz inicjatywę tę poparła szcze
gólnie Ilesna grupa pracowników oświaty.

Skrzyknęli się, widząc taką potrzebę, 
prsedyskutowawezy najpierw- w podstawo
wych organizacjach partyjnych swoich 
»skół sytuację w miejscowym środowisku 
pedagogicznym. Pozostawało ono przed 
grudniem i tutaj podzielona (w placówkach 
podlegających pisktemu miejsko-gminne
mu dyrektorowi szkół np. „Solidarność” 
smszała większość pracowników obsługi, 
ala mniejszość nauczycieli). Trudno się by
łe Judzić, ż« stan wojenny cokolwiek pod
łym iwzględem zaklajstruje, choć zmienił 
e« — same warunki udbudowy współpracy 
ndtfśzy ludźmi o różnych być ząoże poglą- 
daeh, ale wspólnym przekonaniu, że dobro 
kraju musi być ważniejsza od tych różnic.

Moeae trzymał się ziemi apel, jaki do
kładnie w dwa miesiąca później, bo 13 !u- 
kgt wystosowała do współkolegów x

pisMeh placówek oświatowo- 
•^wychowawcstych dwunastoosobowa grupa 
padagogów, powohsjąe swój Środowiskowy 
Obywatelski Komitet Ocalenia Narodcwe- 
ge. Zabiegać postanowili ® uchwytne rea-

pterwsyro posiedzeniu Tymczasowy 
Komitet Założycielski SOKON postawił so
bie za eel powiększenie szeregów oraz pro
wadzenie działalności zmierzającej do po- 
prawy sytuacji politydamo-gospodarczej w 
snledćie” — czytana w tekście apelu, udo- 
stępnJone^o mi prntz organizatorów. I da
lej: „Tymczasowo działalność nasza bę
dzie skierowana na sprawy związane z 
iunkęjoncwaniem handlu w mieście. Wnio
ski na ten temat i fan® — przyjmowań* 
5s®d< s każdej okoły skcm* przedstawicieli 
Tymczasowego Komitetu. X® następne x*- 
ta®n|* sswłfeemje zapraszamy wszystkimi 
eftętnyeh S© współpracy x aaml*.

DwunastSca jpajpteenych pod tym ape
lem (t rzecsywiśtie byli w tej grupie 
przedstawiciele i zbiorczej szkoły gmin
nej, i wszystkich szkół podstawowych, 1 
dw&eh liceów, i Zespołu Szkół Zawodo
wych) w oparciu o przebieg djMkmji, wy
brała przewodniczącym SOKON — Wie
sława Tykoekiego, nauczyciela * Zespołu 
Szkół Zawodowych, I wkrętaka tamtej
szej POP. — Jego argumenty w dyskusji 
c potrzebie działania przemówiły najbar
dziej do przekonani® zebranych •— pod
kreśla dziś Halina Wesołowska, zastępczy
ni gminnego dyrektora szkół. Pojmuje on 
zadania nowo powołanego komitetu bar
dzo konkretnie, rzec można antysloganowo. 
Podobnego zdania jest nowo wybrany za
stępca przewodniczącego, kolega Antoni 
Popowski z LO. Też jest za konkretami*

Pierwszy konkret: zapowiedziane w ape
lu powiększenie szeregów SOKON. Jak 
to wygląda? Koleżanka Halin® przestrze
ga mnie przed pochopnośclą ocen czysto 
„statystycznych”. Tak się bowiem składa, 
że na kolejne zebrania (edbyło się ich już 
kilka) nie stawiali się (grupy?) wsżyscy za
interesowani, ale przychodzili jednocześnie 
nowi. Zycie zweryfikuje ostatecznie listę 
autentycznie działających, zaś założycielska 
dwunastkę głosowała przecież nie po to, 
aby pozostawić potem swój tymczasowy 
zarząd bez poparcia. A tym lepiej, że zgło
siła się już nowa dziesiątka zainteresowa
nych pracą w SOKON. Roboty wystarczy 
dla wszystkich.

I tu dochodzimy do drugiego konkretu: 
funkcjonowanie handlu w Piszu. Nauczy
ciele nie są małostkowi, byliby może goto
wi machnąć ręką np. na fakt, że „było w 
sklepie kakao, ale się rozleciało” wśród 
znajomków, pierwszych do lady. Jednak 
wielu zaczyna oburzać inercja, jakiej do
wody dają kierownicy sklepów, z uporem 
godnym lepszej sprawy forsujący sprzedaż 
najbardziej poszukiwanych towarów aku
rat w tych godzinach, gdy ludzie przeby
wają — jak nauczyciele — na ogół w pra
sy.

— Korzystają z tych „dogodnych” go
dzin jedynie emeryci i renciści, wśród któ
rych niejeden, niestety, przyjmuje zlecenia 
n® przedświąteczne zakupy, od bliższych 
i dalszych sąsiadów. Sprzeciw środowisk* 
dotychczas nie zdawał się na nic, obawia
my się, że bezpośrednio przed świętami, 
powodów do irytacji byłoby jeszcze więcej, 
dlatego iwłaśnle handel — przy poparciu 
komisarza wojskowego mamy teraz na 
celowniku — powiada Wiesław Tykoeki.
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JANUSZ TRZCIANKA

Nie od razu Kraków zbudowano i z pew
nością zastarzałe układy handlowe będą 
usiłowały „utrzymać pozycje”, ale nauczy
ciele z SOKON też nie zamierzają ustępo
wać, tym bardziej że po ich stronie są 
wszystkie społeczne racje. Jeśli otrzymują 
np. z PSS „Społem” odpowiedzi, że nie ma 
mowy o dostawach do osobnego sklepu za
kładowego dla nauczycieli, bo... „kto za
płaci za transport towarów?”, widzą w tym 
zwykły wykręt. Łatwo go obalić argumen
tem ze spółdzielni uczniowskiej. Tam 
WSS może dostarczać towar? To pięknie, 
bo tak jak w niektórych innych gminach,, 
także i w piskiej, owe spółdzielnie ucz
niowskie mogą postarać się, by prowadzić 
też sprzedaż zamówionych z góry towarów 
dła nauczycieli.

Nie chodzi o żadne przywileje, przeciw
nie, o zagwarantowanie równych praw 
wszystkim nabywcom, także z grona pra
cowników oświaty, którzy dotychczas byli 
prsez miejscowy handel najbardziej igno- 
norowami. Każdy krok naprzód w tej 
sprawie pozyska dla SOKON — jak można 
się spodziewać — powszechną aprobatę 
środowiska.

Dlatego właśnie nauczycielki dodatkowo 
chodzą po sklepach, słuchają tam opinii 
kolejkowlczów, a potem, nie żałując czasu 
wyrwanego własnym rodzinom, formułują 
na zebraniach konkretne wnioski, które 
— oby — pozwoliły nie tylko przedświą
tecznie wyczyścić handlową stajnię Augia- 
gza. Zmienić godziny sprzedaży i rozdział 
towarowej pui-il Wprowadzić inny system 

pracy sklepów! Zatrudnić ekspedientki nu
dzące się prży wolnych (od towaru) stois
kach!

Jednakże nowy SOKON szybko zoriento
wał się, że nie sposób działać dwunastką, 
czy nawet dwudziestką pedagogów. Ostat
nio uchwalono, aby całą grupą wejść w 
skład wcześniej zawiązanego na skalę ca
łego miasta i gminy, a współdziałającego 
z lokalnymi władzami i komisarzem, woj
skowym, Obywatelskiego Komitetu Odro
dzenia Narodowego, do którego delegatów 
skierowały piskie organizacje społeczne, 
instytucje i zakłady pracy.

I tam działali już poprzednio nauczycie
le, wśród nich zastępca kierownika szkol
nych warsztatów ZSZ Krzysztof Rumiń
ski (wybrany w lutym br. wiceprzewodni
czącym tego organu społecznego). Mówi 
on: — Ogólnomiejskie forum rozstrzyga
nia spraw kłopotliwych dla mieszkańców 
miasta i gminy wydaje się lepsze od śro
dowiskowego. Z uchwał SOKON, utworzo
nego przez pedagogów wynika zresztą, że 
handel — choć problem widać tu szczegól
nie nabolały — nie wyczerpuje, ich zain
teresowań społecznych. A jeśli do siedem
nastu osób z naszego OKOŃ dołączy te
raz jeszcze liczniejsza grupa kolegów nau
czycieli ze środowiskowego komitetu, to 
możemy liczyć na jeszcze szybsze i pełniej
sze efekty działalności. Poza tym... nie mie
liśmy dotychczas komisji oświaty, zaś śro
dowiskowy komitet zgodził się przyjąć 
zbiorowo jej funkcję.

Niejedno — wspólnie — uda się też za
pewne zdziałać w sprawach mieszkanio

wych. Przedświąteczne porządki w domach 
odkrywają — przy sposobności — „tajem
nice” dobrze zresztą w Piszu znane (jako, 
że „wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi”). Myje 
się szyby, wiesza, bo tak przecież każę, zwy
czaj, czyściutkie firanki na Wielkanoc, tym 
bardziej więc odbiegają od tego widoku 
zapyziałą okna wielu mieszkań, stojących... 
pustką. Luki w przepisach (dotyczących 
m. in. lokali własnościowych) powodują u- 
rągający poczuciu sprawiedliwości społecz
nej proceder pozostawiania nawet trzypo
kojowych mieszkań bez lokatora. A jak o- 
cenić częste praktyki podwynajmu, gdy 
„główna lokatorka”, o czym wszyscy mó
wią w Piszu, pojawia się w „swoim” mie
szkaniu tylko po to, by zainkasówać wygó
rowany czynsz od zmieniających się sublo
katorów? Z inicjatywy m. in. nauczycieli 
piskich miejscowy OKOŃ przygotował w 
tej sprawie osobne kompleksowe wystąpie
nie do Urzędu Wojewódzkiego w Suwał
kach. Im więcej osób — także ze środowi
ska pedagogicznego — zajmie się w naj
bliższych tygodniach „rozgryzieniem” kwe
stii pustostanów, tym lepsze będą skutki 
społeczne.

I znowu: jeśli bodaj choć kilka miesz
kań dzięki tej inicjatywie przejdzie w rę
ce rzeczywiście potrzebujących, to w ko
mitet odrodzenia uwierzą wszyscy pisza- 
nie, nie tylko nauczyciele.

Czy już mu wierzą? Dyżury ■— dwa razy 
w tygodniu — sprowadzają do pokoiku 
zajmowanego przez OKOŃ ciągle rosnącą 
liczbę interesantów. Obejrzałem, starannie 
prowadzoną, książkę tych dyżurów, jako 
dokumentację tematów — jak mi powie
dziano najbliższych zebrań. Dominują 
właśnie skargi na niezbyt prawidłowe roz
dzielnictwo lokali. (Naczelnik miasta-gmi- 
ny wyjaśnił działaczom OKQN, iż lista 
przydziałów „jest tylko tymczasowa” i w 
odpowiedzi na zgłoszone uwagi, poparte 
komisyjną wizją lokalną, część decyzji już 
zmienił).

Ale przychodzą też do OKOŃ np. miej
scowe rodziny rolników ze skargami na 
kłopoty z nabyciem od dawna obiecanych 
im maszyn (a wiosna w pełni!). Cóż tu po
cząć? Wszystkich nie obdzielisz, dopóki 
przemysł na serio nie potraktuje wsi, jako 
żywiciela kraju. Właściwe (chodzi o odpo
wiedni asortyment sprzętu rolniczego), 
wnioski z Piskiego OKOŃ, przekazane do 
zainteresowanego resortu, a nie tylko wo
jewódzkich Suwałk, też mogą ten proces 
przyspieszyć.

— Nauczyciele może znają się mniej od 
fachowców na takich problemach, ale na 
pewno lepiej potrafią choćby pod wzglę
dem formalnym (a to nie bagatela), opra
cowywać takie wnioski. Pedagogiczna po
moc dla OKOŃ może szybko zamienić się 
1 na tym odcinku w konkret — usłyszałem 
od kolegi Krzysztofa Rumińskiego.

Jeśli zaś przyjdzie zacząć na nowo wio
senne porządki w Piszu (a estetyka miasta 
bardzo ostatnimi czasy ucierpiała — 
stwierdzają moi rozmówcy), przydadzą się 
ręce wszystkich mieszkańców.’ — Wspólna 
robota najlepiej przezwycięża wszelkie po
działy — ta opinia piszan potwierdza się 
już w praktyce.



CO
NAUCZYCIEL
MA
Z CZASOPISM?

ROZMOWY

Od wielu lat nauczyciele upominają się o rozszerze
nie na ich użytek różnych form pomocy metodycznej 
i nie tylko tej. Ogromną w tym rolę mają do spełnie
nia wydawnictwa pedagogiczne, zwłaszcza przedmio
towo-metodyczne. Jest tych wydawnictw sporo, w za
sadzie każdy przedmiot ma swój odpowiednik w tytu
le prasowym. Niestety, tytuły te, w opinii wielu nau
czycieli, nie służą im pomocą w takim stopniu, w 
jakim mogłyby. Co należy uczynić, aby wydawnictwa 
pedagogiczne towarzyszyły nauczycielom na co dzień 
w ich pracy? Jaka jest szansa na korzystne zmiany? 
Pytania te kierujemy do redaktora naczelnego Zakła
du Czasopism Pedagogicznych WSiP, TADEUSZA 
SUBERLAKA.

RED.: — Nie będę daleka od prawdy, 
jeśli powiem, że WSiP jest jedynym poten
tatem wydawniczym prasy metodycznej dla 
nauczycieli? Czy monopol nie zwalnia z 
obowiązku dbania o czytelnika?

T. SUBERLAK: — Nie zwalnia z treski 
o jakość i atrakcyjność, zwłaszcza w przy
padku „produkcji” słowa. Ambicją każdej 
redakcji jest, aby pismo było czytane, by 
docierało do adresata; odzew na nowo wy
dany numer to dowód, że jesteśmy po
trzebni, że pismo leży na półce...

WSiP jest w zasadzie potentatem. Wy
daj emy obecnie dwadzieścia cztery tytuły 
periodyków dla nauczycieli wszystkich ty
pów szkół, w tym czternaście przedmioto
wo-metodycznych i dziesięć ogólnopedago- 
gicznvch lub specjalistycznych, o łącznym 
nakładzie około 350 tysięcy egzemplarzy. 
Teoretycznie każdy nauczyciel powinien 
mieć nasze pismo...

RED.: — Teoretycznie? A jak jest w 
praktyce?

T. SUBERLAK: — Zapotrzebowanie na 
czasopisma pedagogiczne jest niejednako
we na terenie kraju i różnie kształtuje się 
w poszczególnych województwach. Są pla
cówki, które od lat prenumerują pełny wy
kaz periodyków pedagogicznych, jednak 
dużo szkół przejawia słabe zainteresowa
nie tego typu literaturą.

RED.: — Czy nie dlatego, że tematyka 
jest odległa od szkolnej rzeczywistości, że 
zbyt mało miejsca poświęca się na łamach 
czasopism, zwłaszcza przedmiotowych, na 
konkretne rozwiązania, na opis osiągnięć 
praktyków? .

T. SUBERLAK: — Jesteśmy świadomi 
tej krytyki, przy zna ję, że nasze periodyki 
zawierają treści o charakterze ogólniej
szym niż realia szkolne. Ale nie zawsze tas 
jest. Poszczególne redakcje starają się wy
chodzić naprzeciw życzeniom nauczycieli, 
zdajemy sobie sprawę, że oczekują oni ma
teriałów ściśle skorelowanych z progi a- 
mem nauczania. Bywa, że wymagają cci 
nas niejednokrotnie gotowych recept na 
prowadzenie poszczególnych lekcji...

RED.: — Dlaczego zatem wydawca, zo
rientowany w oczekiwaniach odbiorców, 
mało tego, przyznający słuszność głosom 
krytyki, nie stara się w pełni zadowolić 
gustów swoich czytelników? Musi Pan 
wszak przyznać, że czytelnik to szczególny. 
Po przeczytaniu Waszego pisma nie odda 
go na makulaturę, lecz włoży na półkę po
między najcenniejsze pozycje literatury fa
chowej i będzie do różnych artykułów się
gał wielokrotnie. Ten czytelnik także bę
dzie pisał do redakcji, dzielił się doświad
czeniami...

T. SUBERLAK: — Byłoby to piękne, 
gdyby było prawdziwe. Muszę przyznać, że 
po cichu marzymy o takim właśnie od
biorcy. Natomiast ocena nieprzydatności 
naszych pism w procesie nauczania jest 
zazwyczaj powierzchowna i ogranicza się 
często do ogólnych stwierdzeń typu .„nie 
podoba mi się to, ale nie wiem, jak można 
byłoby zrobić inaczej”.

RED.: — Myślę, że prawda leży gdzieś 
pośrodku. Być może mało jest w sam; cli 
szkołach wnikliwych informacji o użytecz
ności czasopism pedagogicznych. Można by 
na przykład którąś z rad pedagogicznych 
poświęcić przeanalizowaniu periodyków 
metodycznych czy specjalistycznych, moż
na też ciekawsze artykuły zamieszczać na 
tablicach przeznaczonych do przeglądu 
prasy lub pomyśleć o innych formach za
poznawania się z czasopismami w szkole. 
Słowem — potrzebny jest doping, szersza 
informacja...

T. SUBERLAK: — Tak, z pewnością 
nauczycielom potrzebna jest jakaś zachęta 
ze strony dyrekcji szkół. Pozwoliłoby to 
na aktywniejsze partycypowanie w redago
waniu naszych czasopism, a tym samym na 
konstruktywniejsze przemyślenie odnośnie 
ich profilu. Więcej — widzielibyśmy wów
czas, co jest bardziej lub mniej potrzebne 
czytelnikom.

RED.: — Mam uzasadnione przekonanie, 
że wielu nauczycieli nie potrafiłoby wy
mienić nie tylko pełnego serwisu periody
ków wydawanych w Zakładzie Czasopism 
Pedagogicznych, ale i tych tytułów, które 
poavstają z myślą o nauczanym przedmio- 
cie.

T. SUBERLAK: — W jednym z ostat
nich numerów „Głosu Nauczycielskiego” u- 
kazał się taki wykaz. Myślę jednak, że 
można raz jeszcze przypomnieć naszym 
czytelnikom tytuły prasy pedagogicznej, 
które im gorąco polecamy: „Badania O- 
światowe”, „Biologia w Szkole”, „Chemia 
w Szkole”, „Geografia w Szkole”, „Języki 
Obce w Szkole”, „Język Rosyjski”, „Ma
tematyka”, „Nowa Szkoła”, „Oświata Do
rosłych”, „Polonistyka”, „Problemy Oświa
ty na Wsi”,,,Problemy Opiekuńczo-Wycho
wawcze”, „Psychologia Wychowawcza”, 
Przysposobienie Obronne w Szkole”, 

"Szkoła Specjalna”, „Szkoła Zawodowa”, 
"wiadomości Historyczne”, „Wychowanie 
Fizyczne” i „Higiena Szkolna”, „Wychowa
nie Muzyczne”, „Wychowanie Obywatel
skie”, „Wychowanie w Przedszkolu”. „Wy
chowanie Techniczne” z wkładką ,.Plasty
ka w Szkole” oraz „Zycie Szkoły”.

RED.: — W podtytule każdego czasopis
ma znajduje się informacja o przeznacze

niu tegoż dla nauczycieli. Kim są autorzy 
artykułów: teoretycy, praktycy?

T. SUBERLAK: — W zasadzie podtytuł 
powinien brzmieć: pismo nauczycieli, cho
ciaż od pewnego czasu rzeczywiście daje 
się zauważyć niechęć pedagogów do dziele
nia się v. łasnymi doświadczeniami. Gdy- 
byśmy uzależniali drukowanie pism li tyl
ko od materiałów pisanych przez prakty
ków, byłyby bardzo skromne. Dlatego mam 
serdeczną prośbą? do nauczycieli o nadsy
łanie własnych wniosków i i propozycji, któ
re będziemy starali się uwzględniać w pla
nach redakcji. Zdajemy sobie sprawę, że 
przede wszystkim czynni nauczyciele mają 
sporo do powiedzenia. W ten sposób chcie- 
libyśmy spełnić służebną rolę wobec szko
ły, jaką powinna mieć prasa pedagogiczna.

RED.: — Ma ona uie tyle obowiązek, co 
wielką szansę służenia pomocą metodycz
ną pedagogom zarówno w ich pracy dy
daktycznej i wychowawczej. Jak zatem za
mierza to wykorzystać Zakład Czasopism 
Pedagogicznych, biorąc pod uwagę krytycz
ne opinie środowiska o ich dotychczasowej 
użyteczności?

T. SUBERLAK: — Nie chcielibyśmy zu
bożać treści naszych czasopism, niemniej 
jednak myślimy o wprowadzeniu pewnych 
przeobrażeń. Dla przykładu „Zycie Szkoły” 
obok problematyki wychowawczej będzie 
poruszało zagadnienia nauczania początko
wego. Chcielibyśmy w ten sposób uzupeł
nić lukę, jaka w tej dziedzinie istnieje 1 
powrócić niejako do profilu pisma sprzed 
kilku lat. „Polonistyka” zostanie wzbogaco
na o nowy dział poświęcony tematyce bi
bliotekarskiej. Spełniamy w ten sposób je
den z postulatów bibliotekarzy szkolnych, 
od dawna domagających się własnego pi
sma. Wychodzimy naprzeciw potrzebom 
nauczania wiejskiego. Dotychczas proble
matykę tę podejmował periodyk „Zbior
cza Szkoła Gminna”, ale zarówno nazwa, 
zbyt zinstytucjonalizowana, jak i treści za 
bardzo zawężone, skłoniły nas do pewnych 
modyfikacji. Nauczycielom uczącym na wsi 
potrzebne jest pismo zajmujące się kwe
stiami oświaty wiejskiej w szerokim tego 
słowa znaczeniu. Musi ono podejmować 
ważne dziś problemy kulturowe, gospodar
cze i socjologiczne, a także specyfikę o- 
światy wiejskiej. Przewidujemy, że kwar
talnik ten będzie zawierał pewien zakres 
poradnictwa dla tych nauczycieli, którzy 
z konieczności muszą nauczać w niezwykle 
trudnych warunkach w klasach łączonych.

Kwartalnik poświęcony problemom ba
dań oświatowych, a zatytułowany „Bada
nia Oświatowe”, chcielibyśmy uczynić pis
mem bardziej otwartym na wszystkie o- 
środki naukowe w kraju z uwzględnieniem 
uniwersyteckich; myślimy nad zmianą naz
wy odpowiedniej dla przyszłego profilu.

Dużą wagę przywiązujemy do czasopism 
bloku humanistycznego, takich jak wspom
niana już „Polonistyka”, czy „Wychowanie 
Obywatelskie” i „Wiadomości Historycz
ne” Redakcje tych periodyków podejmują 
wysiłki, aby sprostać wymogom nauczycie
li, którzy zmuszeni są uczyć bez niezbęd
nych do tego celu podręczników i progra
mów. Dlatego te czasopisma muszą nieja
ko dawać gotowe wskazówki do realizacji 
materiału szkolnego. Dia przykładu: w 
„Wiadomościach Historycznych” zamieś
cimy cykl artykułów z najnowszej historii 
Polski, tej mało znanej 1 przez to samo nie
jednokrotnie nieprawdziwie interpretowa
nej. W najbliższym czasie ukażą się bio
grafie Romana Dmowskiego i Marii Ko- 
szuckiej-Kostrzewy, prace o Komunistycz
nej Partii Polski i o II Rzeczypospolitej. 
Na łamach „Wiadomości Obywatelskich” 
będziemy starali się podejmować tematykę 
związaną z rolą klasy robotniczej w zakła
dach pracy, problem politycznych i spo
łecznych skutków strajków w systemach 
kapitalistycznym i socjalistycznym, prawa 
do wolności. Wszystko to są kwestie, budzą
ce najwięcej zainteresowania czytelników i 
niezwykle trudne do podejmowania w 
szkole. Myślimy o tym, by wyposażyć nau
czyciela w odpowiednie metody nauczania, 
dostarczyć mu różnych rozwiązań kores
pondujących z aktualną koncepcją dosko
nalenia. Nie zapominamy też o tym, że na
sza oświata stoi przed zjawiskiem niedobo
ru kadry pedagogicznej. Nierzadko pracę 
tę muszą podejmować ludzie pełni dobrych 
chęci, ale bez przygotowania pedagogicz
nego. Z myślą o nich przygotowujemy spo
rą porcję materiałów.

RED.: — Ostatnio spotkaliśmy się z do
ży mi podwyżkami cen prasy, podejrzewam 
więc, że nie ominęło to także i czasopism 
pedagogicznych. Czy nie istnieje obawa, że 
i tak już niedostateczne zainteresowanie 
nauczycieli czasopismami pedagogicznymi 
i metodycznymi spotęguje jeszcze ten 
fakt?

T. SUBERLAK: — Musieliśmy podjąć 
takie decyzje, ale nie wynikają one z chę
ci zabiegania o zarobek, bo trzeba wiedzieć, 
że Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne 
nigdy na czasopismach nie zarabiały Ko
nieczność podniesienia cen spowodował 
wzrost kosztów druku oraz papieru i od 
tego roku nasze periodyki będą kosztowa
ły w granicach od trzydziestu do siedem
dziesięciu złotych. Dużo to czy mało? Na 
pewno dużo, biorąc pod uwagą ogólną pod
wyżkę cen. Niemniej jednak liczymy na to, 
że kuratoria i dyrekcje szkół nie potraktu
ją tego faktu jako początku regresu odbio
ru czasopism oświatowych, tak bardzo 
przecież potrzebnych w pracy nauczyciel
skiej. W każdej szkole muszą się znaleźć 
pieniądze na ten cel.

Rozmawiała: 
BARBARA KOBIAŁKO
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@ W Ministerstwie Oświaty i Wycho
wania trwają prace nad zarządzeniami do 
Karty Nauczyciela. W czas e posiedzeń 
Prezydiów Kolegiów MOiW rozpatrzono 
projekty następujących zarządzeń:

— w sprawie oceny nauczyciela,
— w sprawie zasad udzielania nauczy

cielom urlopów na kształcenie się dla ce
lów naukowych, artystycznych, oświato
wych i innych oraz ulg i świadczeń przy
sługujących nauczycielom kształcącym się 
i dokształcającym się,

— w sprawie określenia zasad podziału 
specjalnego funduszu nagród dla nauczy
cieli,

— w sprawie norm i zasad zatrudniania 
nauczycieli-bibliotekarzy szkolnych,

— w sprawie szczególnych wypadków 
zaliczania okresów zatrudnienia upraw
niających nauczycieli do dodatków za wys
ługę lat oraz ogólnych zasad wypłacania 
dodatków,

— w sprawie określenia placówek, sta
nowisk oraz warunków, na których nau
czyciel może być zobowiązany do realizacji 
zajęć wychowawczych także w porze noc
nej,

— w sprawie prac i zajęć dydaktyczno- 
-wychowawczych nauczyciela realizowa
nych w ramach wynagrodzenia zasadnicze
go oraz płatnych dodatkowo,

— w sprawie zadań nauczycieli, którym 
powierzono funkcje kierownicze w szkole.

Ponadto rozpatrzono w ostatnim okre
sie projekt zarządzenia w sprawie zasad 
i trybu składania egzaminu dojrzałości w 
średnich szkołach ogólnokształcących, kon
cepcję systemu biblioteczno-informacyjne- 
go resortu ośw:aty i wychowania oraz pro
jekty zasad i trybu nadawania Medalu 
Edukacji Narodowej i Tytułu Honorowego 
Zasłużony Nauczyciel PRL.

Prezydium Kolegium rozpatrzyło rów
nież raport planu koordynacyjnego proble
mu węzłowego pn. „Modernizacja systemu 
oświaty w PRL” oraz raport z badań prze
prowadzonych w latach 1976—80 Zaleco
no, by wnioski wypływające z raportu by
ły wykorzystywane w bieżącej i perspekty
wicznej pracy.

Zbliżające się wakacje letnie przys
parzają w tym roku wielu kłopotów za
równo organizatorom wypoczynku dzieci i. 
młodzieży, jak też rodzicom. Rząd przyjął 
w bieżącym roku założenia, że mimo trud
ności gospodarczych i zaopatrzeniowych z 
różnych form zorganizowanego wypoczyn
ku skorzysta przynajmniej tyle samo dzieci 
i młodzieży co w roku ubiegłym. Proble
my organizacyjne wypoczynku były tema
tem posiedzenia Sekretariatu KC PZPR. 
24 marca odbyło się posiedzenie Komite
tu Społeczno-Politycznego Rady Ministrów. 
Komitet zapoznał się ze stanem przygoto
wań akcji wypoczynku letniego dzieci i 
młodzieży. W trosce o to, aby niekorzyst
ne warunki nie objęły dzieci i młodzie
ży, prezes Rady Ministrów powołał zespół 
koordynacyjny ds. wypoczynku letniego, 
którym kierować będzie wiceprezes Rady 
Ministrów Mieczysław F. Rakowski.

Wakacje dla wszystkich typów szkół 
trwać będą od 1 lipca do 31 sierpnia 1982 r. 
Dotychczas przygotowana baza wypoczyn
kowa umożlwi udział ok. 1,5 min dzieci 
i młodzieży w wyjazdowych formach wy
poczynku letniego. W miejscu zamieszka
nia wypoczywać będzie mogło ok. 1,1 min 
uczestników akcji ..Lato w mieście” Głów
nymi organizatorami wypoczynku będą za
kłady pracy, władze oświatowe oraz orga
nizacje młodzieżowe i społeczne. Przewidu
je się, że ok. 200 tys. uczniów szkół ponad
podstawowych podejmie prace w różnych 
działach gospodarki narodowej, za pośred
nictwem Ochotniczych Hufców Pracy.

@ Programy nauczania wielu przedmio
tów przewidują wycieczki dla poznania 
muzealnych zbiorów z dziedziny wojsko
wości, sztuki, biologii, archeologii, historii 
i innych. Wycieczk do muzeów przewi
dziane są w programie nauczania od kla
sy IV szkoły podstawowej. Nagminnym 
błędem występującym podczas zwiedzania 
muzeów jest zapoznawanie się z całością 
eksponatów zebranych w danym muzeum. 
Nuży to uczestników i pomniejsza korzyści 
wyniesione z tak zorganizowanej lekcji- 
-wycieczki. Wycieczki takie należy przygo
tować tematycznie 1 uzgodnić z kierownic
twem muzeum.

Ponieważ wraz z nadejściem wiosny roz
poczyna się wzmożony ruch wycieczko
wy — ministerstwo przypomina o przes
trzeganiu podstawowych zasad dydaktyki 
i bezpieczeństwa, a także szczególnie uw
zględnianych możliwości poznawczych 
dzieci i młodzieży.

® W zwia.zku z zarządzeniem MOiW w 
sprawie zasad przyjmowania kandydatów 
do klasy pierwszej I ceów ogólnokształcą
cych i szkół zawodowych dla młodzieży 
przypomina się, że egzaminy wstępne do 
szkół ponadpodstawowych odbędą się: 21 
czerwca — pisemny egzamin z języka pol
skiego; 22 czerwca — pisemny egzamin z 
matematyki.

Początek egzaminów o godz. 10.00. Ter
miny egzaminów ustnych ustala szkolna 
komisja rekrutacyjno-kwalifikacyjna.
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Temat „Wisła” wraca na łamy w rów
nych mniej więcej odstępach. Przeważnie z 
kolejną wysoką falą powodziową, kolejny
mi ludzkimi tragediami. Tak było i w tym 
roku. Kataklizm w Płockiem, zalane ziemie 
w Gorzowskiem, Konińskiem.

O Płocku głośno było zimą w całym 
kraju. Dziś, gdy woda i emocje opadły Już 
nieco, możemy sobie pozwolić na refleksje. 
O przyczynach tego, co się w owe dni wy
darzyło w województwach płockim 1 włoc
ławskim, o roli nauki w ratowaniu gospo
darki przed kaprysami natury, o szansie 
dła znajdujących się w tragicznej sytuacji 
polskich rzek — mówi doc, dr ini. WOJ
CIECH MAJEWSKI s Instytutu Budowni
ctwa Wodnego PAN w Gdańsku, członek 
Komitetu Gospodarki Wodnej PAN.

SIŁA ZŁEGO_

W czasie pierwszej 1 drugiej dekady 
grudnia nastąpiło pełne słodzenie zbiorni
ka we Włocławku. Zjawisko takie wystę
puje tam eo roku. Wiadomo, jak należy 
postępować w takim przypadku. A więc 
przed ruszeniem lodu powyżej kbiomika, 
należy zbiornik, oczyścić — otworzyć dro
gę dla przepływu lodu.

W tym roku nastąpił zbieg bardzo nieko
rzystnych warunków hydrometeorologicz
nych. Po zamarznięciu zbiornika, pod ko
niec grudnia i na początku stycznia w całej 
Polsce zapanowało gwałtowne ocieplenie. 
Poprzednio na południu długo padał śnieg 
— były więc duże zasoby wody zgroma
dzone w śniegu. Kiedy temperatury na po
łudniu sięgnęły plus 12 st C, śnieg zaczął 
szybko topnieć i spływać wodami Wisły.

W chwili ocieplenia, lód na 'zbiorniku 
Włocławek został skruszony lodołamacase- 
mi i naturalnym wezbraniem wody. Spo
kojnie spływał Jeszcze przez pierwsze dni 
stycznia nowego roku. 5—fl stycznia przy
szło nagła oziębienie. Temperatury spadły 
do minus kilkunastu, nocą nawet do mi
nus dwudziestu stopni. Z górnego odcinka 
Wisły między Płockiem s Warszawą ciągle 
spływały duże ilości kry. Zaczął tworzyć 
się lód głębinowy tzw. śryż: kryształki lo
du, które płyną całymi kępami wewnątrz 
.wody.

Bardzo niekorzystnym czynnikiem był 
wiatr. Zbiornik włocławski ma usytuowa
nie nieomal ze wschodu na zachód. Kie
dy więc wraz z gwałtownym oziębieniem 
wiać zaczęły bardzo silne wiatry z kierun
ku zachodniego o prędkości 10, 15, a nie

Solina, Włocławek, Inna. GociaBzowlee, Ko- 
eonowo, Żarnowiec — w niemal rrazyslkicb 
większych budowlach wodssych, jakie powsta
ły w Polsce, swój „badawczy” udział misi in
stytut Budownictwa Wodnego Polskiej Aka
demii Nauk w Gdańsku.

poza badaniami podstawowymi, wynikającymi 
ł planów akademii, pozwalającymi utrzsTnać stę 
na. niezłym poziomie światowym, instytut ten 
od chwili powstania, czyli jai niemal -5 trzy
dziestu lat - za rok okrągła rocznica 1 - świad
czy’ w swojej specjalności usługi na rzecz ąo- 
soodarfci narodowej. Prowadzi! praco wymaga
jące dużych umiejętności wyspecjalizowanych 
zespołów badawczych, badania podejmowane 
w Polsce niejednokrotnie po raz pierwszy. Wy
konuje konkretne zlecenia biur projektowych 
czy przedsiębiorstw. Oby teraz, w rfrwH! przej
ścia tych ostatnich na samodzielność zamówie
nia nadal napływały I

Początkowo główne zainteresowanie Instytutu 
skierowane było ku budownictwu wodnemu 
śródlądowemu, potem włączył się bardzo ak
tywnie w zagadnienia dotyczące budownictwa 
morskiego. Takim sztandarowym osiągnięciem 
w tej ostatniej dziedzinie jest wykonanie ba
dań przy projektowaniu i budowie portu Północ
nego. Trzecim kierunkiem badań — obok hyd
raulik! śródlądowej 1 hydrauliki morskiej Jest 
mechanika gruntów, tzn. zagadnienia fundamen
towania budownictwa wodnego.

Korzyści z prac na rzecz gospodarki narodo
wej Jest kilka. Możliwość zarobienia na siebie, 
stałe związanie z potrzebami gospodarki, dodat
kowa szansa rozwoju swych umiejętności.

Konkretne efekty matęriałne przynoszą także 
badania wykonywane dla zagranicy: Iraku, Se
negalu. Libii Eksport myśli technicznej obok 
sławy przyniósł rzecz niebagatelną — dewizy,

W sytuacji, gdy coraz, częściej rozlegają się 
wołania o likwidację placówek naukowych, 
zwłaszcza Instytutów — kosztownych, a Istnieją
cych niekiedy sobie a muzom — ten przykład 
świadczy jednak o tym, >.e wiele z nich jest 
Ściśle związanych z potrzebami gospodarki. Ich 
przydatność sprawdza się w praktyce codzien
nego życia. I to nie tylko w tak awaryjnych 
sytuacjach, jak ta, o której powyżej.

Pet. Oz. Gdmłd
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kiedy nawet 20 metrów na sekundę, spły
wająca z góry kra lodowa zatrzymała się 
właśnie na zbiorniku. W pewnej odległości 
od stopnia wodnego, dalej nie spływała. 
Jedna dobijała do drugiej, zaczynała się 
tworzyć pokrywa lodowa.

Czy można było nie dopuścić do tego? 
Oziębienie przyszło nagle. Prognoza o wy
sokiej fali powodziowej istniała. W towa
rzyskich rozważaniach często mówi się, że 
zawiodła łączność. To tylko półprawda. 
Szwankowała, ale jednak była — kanała
mi wojskowymi, milicyjnymi, działały li
nie rządowe. Fala powodziowa z Krakowa 
w okolice Płocka „idzie” pięć dni. Przeka
zanie takiej informacji nie nastręczało więc 
większych problemów. I nie w tym rzecz. 
Nieszczęście polegało głównie na spotkaniu 
się w jednym momencie trzech niekorzyst
nych czynników: dużego przepływu, ozię
bienia i wiatru. Głównie, ale nie tylko, o- 
czywiścle, o czym za chwilę,

Pod tworzącą się na zbiorniku włocław
skim pokrywę lodową ciągle napływa! śryż, 
powodując powstanie czegoś w rodzaju 
korka. Korek lodowo-śryżawy ciągnął się 
przez około 40 km. Na tej długości zmniej
szyła się przepustowość koryta Wisły a 
ściślej mówiąc zbiornika. Ciągle napływa
ła woda z góry, nie mogąc pomieścić się w 
zbiorniku; zaczęło się więc automatyczne 
podpiętrzanie. Szło ono od zapory w górę 
koryta Wisły.

Pierwsze przelanie wody przez wały na
stąpił'® w miejscowościach Duninów i 
Brwilno. Najgroźniejsze .w skutkach było 
to w Radziwiu. W żadnym jednak miejscu 
wały ochronne nie „puściły”, dopiero po 
przelaniu wody powstawała wyrwa.

Czy lodołamacze mogły zadziałać m«- 
snomato.ie? Nie dopuścić de tego 40-kile- 
metrowego „korka”? Trudne pytanie. O- 
czywiście, mogły pójść od razu, ale i tak 
ich działalność nie przyniosłaby większego 
efektu. Lód zgromadzony w zbiorniku nie 
odpływał. Można go było kruszyć, łamać —• 
tylko po co? I tak za chwilę zamarzłby.

Wtedy, gdy katastrofa już nastąpiła, 
trzeba było Intensywnie myśleć nad tym, 
jak nie dopuścić do pogorszenia sytuacji. 
Przyszły lodołamacze, powoli, powoli kru
szony lód zaczął odpływać ze zbiornika. 
Istniała jednak cały czas realna groźba 
przyjścia ponownej fali mrozów. Co wtedy ? 
Czy pozwolić, by zbiornik ponownie za
marzł, czy kruszyć lód? Takie m.in. pytania 
postawiono przed Instytutem Budownict

wa Wodnego PAN. Nasi specjaliści wyko
nali szereg pomiarów przede wszystkim 
temperatury wody i prędkości przepływu. 
Toruński Zakład Instytutu Geografii PAN 
wykonał pomiary grubości lodu i podbi- 
tek śryżowych. Na podstawie tych danych, 
jak też analizy przyszłych warunków hy
drometeorologicznych, wykonaliśmy obli
czenia rozwoju pokrywy lodowej na zbior
niku oraz rozważyliśmy możliwości jej u- 
suwania. Opracowaliśmy ekspertyzę — jak 
postępować dalej, by zminimalizować sku
tki zlodzenia.

zagrożenia

Jednym z bardzo newralgicznych punk
tów był rurociąg „Przyjaźń” powyżej Pło
cka. Rurociąg biegnie nad rzeką na wi
szącym moście. Przerwanie go przyniosło
by ogromne straty gospodarcze i ekologicz
ne. Zastanawiano się w gronie fachowców, 
czy całkowite spuszczenie wody ze zbiorni
ka nie byłoby ratunkiem?

Jednakże po dokładnej analizie doszli
śmy do wniosku, że spuszczenie wody w 
chwili, gdy koryto rzeki nie jest jeszcze 
„zwolnione”, może spowodować osadzenie 
całego tego masywu lodu na dnie. I będzie 
to już wtedy klęska kompletna. Sugero
waliśmy więc, aby utrzymać normalne pię
trzenie, regularnie kruszyć lód, który w 
miarę sprzyjających warunków meteorolo
gicznych tzn. wiatru będzie odpływał ze 
zbiornika. Tak się też stało i wydaje mi się, 
że mieliśmy rację.

Lodołamacze postępowały od dołu rzeki 
w górę, doszły do Płocka, potem do Wyszo
grodu, woda stopniowo opadała. Właściwie 
od momentu kulminacji katastrofy tj. 8-9 
stycznia sprawa nie uległa pogorszeniu. 
Przez wyrwy rozpoczął się odpływ grawi
tacyjny wody zza wałów. W tej chwili 
wyrwy zostały' już zamknięte. Obawialiś
my się, że w momencie przyjścia wiosen
nej odwilży może ponownie pozalewać te 
tereny. Oczywiście, dobranie się do tych 
wyrw było niezwykle trudne: z jednej 
strony lód, z drugiej lód i woda, na wa
łach też lód. Aby zatkać wyrwę, trzeba 
przede wszystkim ten lód zebrać, dojechać 
tam. ciężkim sprzętem, a jedyna droga wio
dła przez wały. Pod ciężarem mogły się w 
ogóle rozjechać. Trzeba było czekać na ja
kąś szansę dostania się tam. Największa 
wyrwa w Radziwiu zasypana została meto
dą refulowania tzn. dostarczania urobku 
piaszczysto-płynnego z koryta rzeki.

Straty materialne 1 w inwentarzu są ol- 

brzyanie. Na nde dołlemono się 5 mld zło
tych. Sądzę, że po dokładnym rozpoznaniu 
będą znacznie wyższe. Nie mówiąc już o 
tym, że ludziom żywioł zabrał niekiedy 
wszystko co mieli, czego się przez całe 
życie dopracowali. Te straty trudno przeli
czyć na złotówki. Wypłacenie odszkodowa
nia nie załatwi wszystkiego. Im potrzebne 
są materiały na odbudowanie domostw, 
wyposażenie, rolnikom nasiona, pasze. Po
mimo to, trzeba — sądzę — wyrazić wszy
stkim tym, którzy brali udział w akcji 
ratowniczej, wysokie uznanie. Przecież w 
tak gigantycznej katastrofie nikt nie zgi
nął, nie zamarzł. Jest to niewątpliwym su
kcesem operatywności ekip ratowniczych. 
Wszak niektórzy na pomoc czekali całkiem 
przemoczeni, przy temperaturze minus 
dwadzieścia stopni na dachach domów — 
nie zdążyli uciec przed błyskawicznie po
stępującą falą.

Czy można było wcześniej rozpocząć e- 
wakuację? Co prawda fachowcy z włoc
ławskiego „Hydroprojektu” sygnalizowali, 
że może dojść do katastrofy już na kilka 
dni przed przelaniem się wody, ale nie 
można nie brać pod uwagę czynnika psy
chologicznego. W kraju trwał już stan 
wojenny. W tym rejonie prawie nigdy nie 
wystąpiła woda. Jak to ludziom powie
dzieć: proszę się pakować? Nie wiadomo, 
czy zechcieliby usłuchać. W każdym razie 
nie spróbowano tego. Ewakuacja rozpoczę
ła się w momencie, gdy woda już leciała,

ZAWINIŁA NIE TYLKO NATURA
Przyczyny natury hydrometeorologicznej 

to tylko część prawdy. Faktem są także 
zaniedbania w samym zbiorniku. W jego 
górnej części odłożyło się wiele nadpływa
jącego Wisłą rumowiska. Faktem jest ró
wnież niezadowalający stan obwałowań 
zbiornika w niektórych miejscach. Odkła
dy rumowiska powinny być regularnie ba- 
growane, czyli wybierane i dna. Wystarczą 
pogłębiarkl, które cały czM będą nad tym 
czuwać. Niestety, zaniedbania były wielole
tnie więc i odkłady rumowiska bardzo du
że. Zbiornik przed zalaniem nie został do
kładnie oczyszczony, a więc przepływ wo
dy z lodem był poważnie utrudniony.

Za zbiornik odpowiedzialna jest Okręgo
wa Dyrekcja Gospodarki Wodnej w War
szawie, którą ma swój oddział we Włocła
wku. Dlaczego tego nie robiono? Przyczy
na jest, Jak zwykle, prozaiczna — brak 
pieniędzy. Były gotowe projekty prac, wie
dziano również, co trzeba robić. Nieraz fa
le powodziowe przechodziły tędy i nic się 
nie stało. Przypuszczano, zapewne, te i tym 
razem jakoś to będzie. Pojawienie się ta
kiej fali w rejonie Płock-Wloclawek w 
styczniu Jest prawdopodobne raz na trzysta 
lat. Jest więc wielką rzadkością. A w tej 
chwili płacimy, także za uśpioną czujność, 
bardzo wysoką cenę. Prace bagrownicze 
można było wykonać kosztem stu kilku
dziesięciu milionów, teraz będziemy płacić 
w miliardach.

Można te dać sobie pytanie, czy gdyby 
wszystko to zostało na czas wykonane, do 
katastrofy'’ by nie doszło? Trudno jest o 
jednoznaczną odpowiedź. Z pewnością pra
wdopodobieństwo wystąpienia aż takiej 
katastrofy byłoby dużo mniejsze. Ale czy 
można jej było uniknąć w ogóle? W każ
dym razie mam nadzieję, że po takiej nau
czce zostaną wreszcie podjęte i wykonane, 
czasochłonne co prawda, ale i niezbędne 
prace bagrownicze i umocnieniowe wałów. 
Modernizacji wymaga wiele obwałowań 
na dość dużych odcinkach.

Istnieje wiele łsplnii, że stopień wodny 
we Włocławku przynosi więcej strat niż 
korzyści. Dlaczego więc wybudowano sto
pień wodny właśnie w tym miejscu?

Jednym z argumentów za tą lokalizacją 
była koncepcja wykonania kanahi central
nego, który zaczynałby się w zbiorniku 
włocławskim. Woda płynęłaby odwrotnie: 
Wisłą do Włocławka, a następnie z powro
tem kanałem na Śląsk. Kanał ten miał 
bowiem zasilać w wodę okręg śląski. Oczy
wiście, była przewidziana budowa całej 
kaskady, z następnym stopniem wodnym w 
Ciechocinku w dół rzeki i w Wyszogrodzie 
w górę. Gdyby budowano w takim tempie, 
Jak stopień Włocławek, do dziś byłoby już 
wiele zrobione. Na przeszkodzie stanął 
znów brak funduszy. Straciliśmy na tym, 
w moim przekonaniu, o wiele więcej. Ist
niał już przecież zespół specjalistów, przed- 
zlębiorstwo wykonawcze, które miało spe
cjalistyczny sprzęt, byli też ludzie, którzy 
na stopniu Włocławek czegoś się nauczyli. 
Następna budowa poszłaby znacznie spra
wniej. A w tej sytuacji sprzęt rdzewiał, 
przedsiębiorstwo przeszło na inną budowę, 
do innej specjalizacji. Wszystko »lę rozwia
ło. Został plan.

Pierwszy plan zagospodarowania zaso
bów wodnych Polski powstał bardzo 
wcześnie, bo Już w latach pięćdziesiątych. 
Był on zupełnie realny, choć, oczywiście, 
wymagał bardzo dużych nakładów. Pono
wny „Program Wisła”, który był realizo
wany we współpracy z Funduszem Rozwo
ju ONZ wprowadził kolejne modyfikacje. 
Istnieje teraz program rządowy pod nazwą 
„Kształtowanie I wykorzystanie zasobów 
wodnych Polski”. Wszystko, każdy metr 
sześcienny wody, jest opisane. Plany przy
szłego zagospodarowania są opracowane 
w najdrobniejszych' szczegółach. Papier 
jest cierpliwy. Wytrzyma. Ale czy my wy
trzymamy bez wody?

Jesteśmy krajem wyjątkowo słabo w 
nią zasobnym. Pod względem ilości wody 
przypadającej na jednego mieszkańca zaj
mujemy Jedno z ostatnich miejsc w Euro
pie. Już dziś słychać głosy o kartkach, o jej 
reglamentowaniu. To nie są proroctwa 
bezzasadne. Nic, co żyje, bez wody obejść 
się nie może. A przemysł? — też pije jak 
smok. I aż dziw bierze, te sprawy gospo
darki wodnej nie są u nas traktowane 
priorytetowo. Nasze zasoby coraz bardziej 
maleją, wzrasta za to zanieczyszczenie wód, 
niektóre akweny praktycznie do niczego 
się już nie nadają.

Jedną z najbardziej „chorych” jest kró
lowa polskich rzek. Królowa umiera! Pra
wie w całym swym biegu Wisła jest bardzo 
zanieczyszczona. I z roku na rok stan ten 
się pogarsza. Mówiąc o jej regulacji, muśi- 
my myśleć kompleksowo: o ilości wody, 
regulacji ilości przepływu, a także o re
gulacji jakości. Nauka sama niczego tutaj 
nie rozwiąże. My możemy tylko wskazać 
rozwiązania i wskazujemy. Czystość wodj 
zależy od ilości oczyszczalni, a w tym cy
klu inwestycyjnym jesteśmy absolutnie 
„do tyłu”.

Od lat dobrze wiadomo, gdzie l jakie 
powinny być oczyszczalnie. Trzeoa to wre
szcie zacząć robić. Przykładem na to, co 
niedługo nas czeka, jeśli nadal mc się nie 
zacznie dziać, jest sytuacja w Zatoce Gdań
skiej. Z jednej strony zatruwa ją aglome
racja gdańska wraz z portami 1 rafinerią, 
z drugiej — Wisła regularnie dostarcza ol
brzymie ilości już zanieczyszczonych wód. 
Ostatnio nie tylko kąpiel była tam za
broniona, ale nawet samo wejście na plażę 
groziło zakażeniem. To już jest chyba % 
larm do kwadratu!

A Jakie praktyczne .wnioski'z tego wy
ciągnięto? Specjalnie żadnych większych 
inwestycji się nie podejmuje. Przyczyny. 
Nie obciąłbym już mówić czego brak. Wia
domo.

ABY 2YC

Niedawno podjęto decyzję budowy me
tra w Warszawie. Bardzo potrzebne i bar-
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I dał ambicjom i aspiracjom oświeconego 
j społeczeństwa? Co uczynić należy, aby był 
| to system dostosowany do obecnych wa- 

runków społeczno-politycznych, ale też 
ś wybiegał daleko w przyszłość? Co zmie- 
| nić w procesie kształceń a i wychowania, 
! aby ludzie zdobyli poczucie większej od- 
3 powiedzialności za jakość pracy i produkcji 
5 w samorządnych przedsiębiorstwach? Jak 
" wdrożyć ludz do działań innowacyjnych, 
S jak nauczyć współdziałania i samorząanoś- 
i ci, używania a nie nadużywania praw i 
’ przywilejów? Jak wdrożyć do solidnej, u- 
g czciwej pracy i współżycia m ędzy ludźmi, 
3 jak wreszcie przygotować do uczestnictwa 
§ w kulturze, do samorealizacji?
| Odpowiedzieć na te pytania nis będzie 
i łatwo, ale próby takich odpow edzi trzeba 
| podjąć. Od czego zacząć?
| Sądzę, że od odrzucenia stereotypów w 
I myśleniu, iż reforma to struktura i progra- 
S my Ten błąd zawsze ciążył na dotyriicza- 
| sowych dyskusjach i rozwiązaniach, i 
I sprawił, że zwykle kończyło się na doda- 
H niu klasy, na zm’anie fermy a nie treści, 
| a nie istoty procesu kształcenia i wycho- 
| wania. Należałoby więc teraz ustrzec się 
| przed tym błędem, wykluczając z porząd- 
t ku dziennego wszelkich dyskusji i działa- 
| nia punkt o strukturze. Jest to bowiem dla 
I przeprowadzenia reformy sprawa wtórna. 
| najmniej istotna. Nie o to chodzi, ile lat 
| będziemy kształcić, ale jak?
I Punktem wyjśc-a do rozważań o przy- 
B szłym kształcie oświaty powinna być szcze- 
| ra, pogłębiona i obiektywna analiza przesz- 
| łości. Były w niej popełniane błędy — i te 
| trzeba odrzucić. Ale też jest w tej prze- 
| szłości ogromny, niezaprzeczalny dorobek, 
| są wartości, które na eźy zachować. Na 
| przykład wartości założone w ideale wy- 
I chowawczym, o charakterze ogólnoludz- 
| kim i ponadczasowym, bliskie nam i wciąż 
i aktualne.
| W tym „rozpamiętywaniu przeszłości” 
B jest jeden ogromnie cenny atut: oto nie 
| musimy reformy oświaty zaczynać od ze- 
| ra. Konstrukcja, na której wspiera się na- 
| sze szkolnictwo, choć nie wolna od wad 
S i schorzeń, często poważnych, jest jednak 
a silna i daje szanse odnowy. To bardzo 
| ważne, bowiem stanowi niejako gwaran- 
| cję, że podejmowane próby zmian powiodą 
§ się i mogą być zaczęte, acz bez pośpiechu, 
g to jednak dość szybko. '

Wokół jakich zadań należy koncentro- 
| wać te zmiany? Które prcblemy w progra- 
3 mie reform traktować priorytetowo? Jest 
| ich wiele, jednak klika wydaje się mieć 
| rangę najważniejszych, wyznaczających 
* szlak marszu.

Fo pierwsze: Sprawić, aby system oświa- 
| ty był sprawiedliwy, jednakowo dostępny 
0 dla całej młodzieży na wszystk cli szcze- 
| blach kształcenia. Jest to podstawowa za- 
3 sada szkoły socjalistycznej, podniesiona do 
i najwyższej rangi również w koncepcji 
I dziesięciolatki. Niestety, n e udało się od- 
| nieść sukcesu, przeciwnie, mimo poczynio- 
| nych starań, ogromnego wysiłku organiza- 
h cyjnego, lata siedemdziesiąte zaznaczyły 
| się procesem dalszego różnicowania wa- 
| runków startu młodzieży. Nasz obecny 
S system jest rażąco niesprawiedliwy, stwa- 
I rza bowiem większe szanse awansu przez 
i wykształcenie młodzież}’ z dużych miast, 
| zaniedbuje wieś. Wystarczy przywołać z 
i pamięci statystyki niskiego wskaźnika 
H młodzieży chłopskiej w szkołach wyższych, 
a CZV wskaźniki składu socjalnego w liceach 
| ogólnokształcących. Mechanizmy negatyw- 
| nej społecznie selekcj tkwią juz na progu 
h szkołu podstawowej, skoro nie wszystkie 
M dzieci zdobywają jednakowo wartościowe 
I przygotowanie w przedszkolu. Trzeba więc 
g w przyszłych koncepcjach reform tę dro 
I gę dziecka przez wszystkie szczeble kształ- 
| cen:a — od przedszkola po uniwersytet — 
1 pozbawić bar er utrudniających równy 
1 start. Jak to zrobić, jakie rozwiązania są 
a tu niezbędne — oto pytania, na które trze-
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ba będz:e w sposób wyczerpujący odpowie
dzieć.

Po drugie: Równie ważne jest pytanie o 
to, jak ego człowieka chcemy kształtować 
i dla jakiej konkretnie rzeczywistości, za
dań i ról społecznych? Istnieje wprawdzie 
sprecyzowana wizja celów’ wychowaw
czych, jednakże nie można ograniczać się 
tylko do tych ogólnych sformułowań. Po
trzebna jest większa precyzja w określa- 
n.u, jaki człowiek i obywatel jest nam po
trzebny, jakiego rodzaju wartości moral
ne, zawodowe, społeczne powinien posiąść, 
aby sam był szczęśliwy i aby z nim mogli 
żyć w zgodzie inni? A więc jakiego czło
wieka naszych czasów chcemy tworzyć? 
Jest to pytanie 'ważne, skoro człowiek ten 
będzie realizował program odnowy kraju 
i postępu społecznego, sterował nowocze
sną gospodarką. Będzie to także człowiek 
uczestniczący aktywnie w życiu politycz
nym, społecznym 'kraju, człowiek mający 
ambicje szerokiego uczestnictwa w kultu
rze. W jaką umiejętność, sprawność go 
wyposażyć, aby zadaniom tym sprostał? 
Jak kształcić, aby wyposażyć jednostkę nie 
tylko vz wiedzę, ale właściwości innowa
cyjne, umiejętności przekształcan a rzeczy
wistości? )

Fo trzecie: Tak sformułoryane problemy 
prowadzą do pytań nie tyle o tedzaj co o 
poziom i jakość wykształcenia. Jest to bo
dajże jeden z najważniejszych i najtrud
niej szych do rozstrzygnięcia problemów 
współczesnej szkoły. Trudnych głównie 
dlatego, że trzeba przeorientować się na 
inny styl, inne metody pracy dydaktyczno- 
- wychowawczej. A to wymaga reorienta
cji w myśleniu i działaniu nauczycieli, 
zerwania ze stereotypami. Szkoła obecna 
uczy mało nowocześnie, ograniczając swoje 
główne funkcje do reprodukowania wie
dzy, przekazuje ją do zapamiętania. Nader 
to starośw ecki system kształcenia, nie da
jący gwarancji wychowania człowieka na 
miarę naszych czasów. System ten nie 
wdraża do samodzielności myślenia i dzia
łania, nie wyrabia twórczych postaw. Jak 
zatem organizować po nowemu proces dy
daktyczny, aby wyrabiać aktywność i sa
modzielność, uczyć rozwiązywania proble
mów, świadomych zachowań alternatyw
nych. Chodzi tu o głębokie zmiany w treś
ciach, programach, metodach kształcenia 
i wychowania. Pytań e tylko, jakie mają 
te zmiany być, aby zasada wszechstronne
go rozwoju osobowości wychowanka nie 
była tylko teorią.

Fo czwarte: Słuszne Jest dążenie do u- 
powszechniania średniego wykształcenia. 
W przyszłej koncepcji reformy należałoby 
jednak jasno sprecyzować charakter tego 
wykształcenia. Oczywiście, nie chodzi tu o 
rok dłużej czy krócej pobytu w szkole, na 
czym koncentrował się spór o dziesięcio
latkę. Ma to być inne kształcenie, pomy
ślane całościowo, dla całej generacji Po
laków. Wolne od błędów obecnego syste
mu, który zakłada dualizm kształcenia na 
poziomie średn m. Mamy dwa tory — je
den zamknięty w wąskim profesjonaliz
mie, drugi — werbalny ogólny, oderwany 
od życia, nie przygotowujący do niczego. 
Czas najwyższy zerwać z tym podziałem 
na lepszych i gorszych, na „tunel pracy” 
i „tunel dla studiów” — bo jest to po pro
stu rozwia.zanie przynoszące szkody. Dua
lizm w kształceniu pogłębia jeszcze bar
dziej nierówność szans dzieci z różnych 
warstw społecznych w ich starcie szkol
nym.

Rozstrzygnięć wymaga więc pytanie, Ja
ki charakter ma mieć wykształcenie śred
nie, w jakich kategoriach je zamknąć, aby 

miało jednakową wartość dla wszystkich?
Po piąte: Szkota socjalistyczna ma być 

szkołą" świecką. Szkołą otwartą na dialog 
ideologiczny. Jaki potrzebny jest jej pro
gram wychowawczy, aby by! on dostoso
wany zarówno do przeobrażonych zasad 
organizacji i funkcjonowania socjalistycz
nego państwa, jak też do pluralistycznego 
charakteru społeczeństwa polskiego? Co o- 
znaczać powinno uznanie zasady pluraliz
mu na terenie szkoły?

Po szóste: Szkota nie może działać w izo
lacji od życia, od środowiska, od wielu in
stytucji i organizacji. Nie jest jedyna, in
stytucją kształcącą i wychowującą. Przy
szłą koncepcję edukacji narodowej należy 
więc rozpatrywać całościowo, w szerokim 
kontekście współzależności systemu szkol
nego z całym działem oświaty pozaszkol
nej, z zakładami pracy, instytucjami, orga
nizacjami. Front wychowawczy będzie 
wspólny i skuteczny, jeśli każdy jego u- 
czestnik znajdzie w nim dla siebie konkret
ną, jasno określoną rolę. Jak ma wyglą
dać ten mechanizm współzależności? —• oto 
pytanie podstawowe.

v Na innej nieco płaszczyźnie należałoby 
też oprzeć bardzo dziś sformalizowane kon
takty szkoły ze środowiskiem. Czyli — u-, 
ruchomić działalność środowiska na rzecz 
oświaty, współpracy z nią. Projekt powo
łania rad społecznych w oświacie jest 
pierwszym, choć nie powinien być jedy
nym krokiem ku takim rozwiązaniom. Wy
daje się, że społeczeństwo musi zyskać pra
wo kontroli nad oświatą. Pytanie jednak, 
jak zapewn ć mu tę kontrolę, nie pozba
wiając szkoły prawa do. autonomii pracy 
pedagogicznej? Jaki model kontaktów bu
dować między szkołą a środowiskiem, spo
łeczeństwem, aby obu stronom przyniosło 
to pożytek?

Po siódme: Poważnych korekt wymaga 
system zarządzania oświatą. Wszelkie za
biegi w tej sferze działań sprowadzać się 
powinny do stawiania na samorządność 
szkół, na inicjatywę oddolną. Chodzi o 
stworzenie warunków dla dużej samodziel
ności zespołów nauczycielskich, tak aby 
mogła wyzwalać się działalność innowacyj-- 
na, twórcza. Tu bowiem kryje się tajem
nica jakościowego odrodzenia szkoły.

Fo ósme: O powodzeniu każdego przed
sięwzięcia, zwłaszcza tak ambitnego jak 
reforma, decyduje człowiek. Należałoby za
tem rozważyć, jakiego chcemy mieć w tej 
szkole nauczyciela? Chodzi tu nie tylko o 
rodzaj kwalifikacji merytorycznych i 
etycznych, lecz także, a może przede wszy
stkim — jako że sprawa ta budzi dziś ży
we zainteresowanie — jaki ma być zakres 
jego swobody, jego prawa do samodziel
ności w pracy dydaktyczno-wychowaw
czej, do wdrażania własnych projektów i 
pomysłów oraz współdecydowania o stylu 
pracy szkoły?

Mamy świadomość, li nie podjęte zo
stały wszystkie problemy, które w dysku
sjach o przyszłym kształcie edukacji nale
ży rozważyć. Zwracamy uwagę na niektó
re, naszym zdaniem, na tyle ważne, aby od 
nich dyskusję zacząć. Zachęcamy do niej 
gorąco wszystkich — przedstawicieli nau
ki, nauczycieli, teoretyków i praktyków, 
dz:alaczy społecznych i politycznych, 
przedstawicieli gospodarki i kultury. Oby 
stała się ona zaczynem prac nad koncepcją 
reformy, którą traktujemy jako szansę od
nowy w oświacie.

MARIA RYBARCZYK
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KORESPONDENCJA ZE SZWECJI 

POKOLENIE 
KTÓRE 
MIAŁO BYĆ 
SZCZĘŚLIWE

Zycie szkoły szwedzkiej bywa tyle barwne co szokujące
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Mówi Mię, ż« nim Szwedzi przystąpili do 
budowy swego państwa dobrobytu i opie
ki, przeprowadzili najpierw reformę oświa
ty. Oni »ami chętnie ten pogląd upow
szechniają. I choć w rzeczywistości nie by
ło to aż takie proste, jest faktem, że w 
szwedzkiej drodze do dobrobytu oświata 
odegrała rolę znaczną. System oświaty spe
cyficznie szwedzki — jak mówią sami 
Szwedzi — jeet typowy dla wszystkich 
procesów społecznych i gospodarczych w 
tym kraju. Znajomość struktury i metod 
edukacji narodu wyjaśnia wiele innych 
zjawisk i spraw budzących często podziw, 
ale nierzadko szokujących i niepokoją
cych.

Aby mówić o anwedzkiej oówiade dziś, 
taseba powiedzieć 0 naczelnej zasadzie, 
która w ogóle w życiu Szwedów panuje, 
mianowicie o zasadzie maksymalnej racjo
nalności działania. Zgodnie z nią jedynym 
kryterium oceny wszelkich działań jest 
ich przydatność dla realizacji założonych 
celów. Termin „jedyne kryterium” trzeba 
tutaj brać dosłownie i właśnie dzięki te
mu, sformułowany przed kilkudziesięcioma 
laty cel — budowa społeczeństwa zamożne
go w jednym z najbiedniejszych wówczas 
krajów Europy — został osiągnięty.

Socjaldemokracja szwedzka, która była 
autorką idei państwa opieki i w głównej 
mierze jej realizatorką, obok uzyskania do
brobytu materialnego, stawiała sobie rów
nież zadanie zapewnienia obywatelom po
czucia bezpieczeństwa, przede wszystkim 
socjalnego, lecz nie tylko. O ile pierwszy 
z postulatów został spełniony w zdumie
wająco krótkim czasie, co zapewniło Szwe
dom życie na najwyższym światowym po
ziomie, to drugi, owo poczucie bezpieczeń
stwa, trygghef — pojęcie, które w Szwecji, 
jak obsesja, powraca niemal iw każdej roz
mowie — dalekie jest od realizacji, a w 
pewnych okresach nawet zdecydowanie się 
oddala.

ELASTYCZNY, OTWARTY, DROŻNY

Przyjęta przez Szwedów koncepcja oś
wiaty ma swój udział zarówno w najbar
dziej spektakularnych sukcesach, jak i w 
porażkach. Elastyczność, podatność na 
zmiany, stała otwartość wobec nowego, to 
jeden'z najbardziej charakterystycznych 
rysów szwedzkiej oświaty. „Reforma szkol
nictwa jest procesem społecznie zależnym 
od rozwoju kraju i stanowi reakcję na ten 

. rozwój” — mówi Britta Stenholm, peda
gog. Musi być zatem procesem permanent
nym, jak rozwój społeczny w ogóle.

Obecnie, po przeprowadzonej w latach 
1962—1973 reformie, w Szwecji obowiązuje 
dziewięcioklasowa szkoła podstawowa. Na 
jej absolwentów czekają 22 kierunki; w 
szkołach średnich, wśród których placów
ki ogólnokształcące traktowane są na rów
ni ze szkołami przygotowującymi do kon
kretnych zawodów. Matury nie ma. Prawo 
do studiów wyższych daje świadectwo 
szkoły średniej każdego typu i pomyślnie 
zdany egzamin wstępny.

Charakterystyczna w nowym systemie 
jest dążność do specjalizacji. Szkoła pod
stawowa dzieli się na trzy etapy: niższy, 
średni i wyższy, przy czym wspólny dla 
wszystkich uczniów program nauczania o- 
boiwiązuje jedynie w klasach od pierw
szej do szóstej. W klasach siódmych i ós
mych realizuje się już programy częścio-
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wo zróżnicowane, a w dziewiątej następu
je całkowity podział na trzy kierunki: gim
nazjalny, ogólny i zawodowy. Jest to przy
gotowanie do dalszej nauki w szkołach 
średnich i do pracy. Główne przedmioty, 
których naucza się w szkołach podstawo
wych, to matematyka, język szwedzki i 
angielski, religia, historia, geografia, przy
roda, w niższych klasach — kultura regio
nu, iw ostatnich — fizyka i chemia.

Przez cały okres nauki jest sporo zajęć 
praktycznych, różnych robót ręcznych, ob
sługi sprzętu mechanicznego itd. Ucrnio- 
wie ostatnich klas muszą też odbyć kil
kutygodniową praktykę w jakimkolwiek 
zakładzie pracy. Od klasy szóstej poczy
nając, obowiązkowy dla wszystkich prog
ram nauczania uzupeniają tzw. przedmio
ty fakultatywne, wybierane przez uczniów 
za zgodą rodziców; szkoła spełnia: tu je
dynie rolę doradcy. Służyć one mają indy
widualizacji nauczania, zgodnej z zainte
resowaniami dziecka i jego planami na 
przyszłość.

Zreformowane szkolnictwo średnie daje 
możliwości bardzo różnorodne. Najogólniej 
rzecz biorąc, może to być gimnazjum, tzw. 
szkoła dokształcająca lub zawodowa. Na
uka w szkołach ponadpodstawowych trwa 
od dwu do czterech lat. Podejmuje ją co 
roku mniej więcej 80 proc absolwentów 
szkół podstawowych. Znacznie mniejsze 
jest zainteresowanie studiami wyższymi. 
Zwłaszcza w okresach gorszej koniunktu
ry gospodarczej spada ono wyraźnie. Ry
nek pracy dla najwyżej wykształconych 
jest w Szwecji najmniej pewny.

Nauka w szkołach szwedzkich jest bar
dzo intensywna. Przynajmniej w założe
niu i przynajmniej z pozoru. Dla kogoś 
przywykłego do naszego, stabilnego, opar
tego na wykładzie rytmu zajęć, ten ciągły 
ruch, stała i przeważnie, niestety, dość 
powierzchowna aktywność wszystkich wo
kół, brak skupienia i brak czasu na reflek
sję, 6ą przede wszystkim męczące. Panuje 
zasada aktywnego uczestnictwa słuchaczy 
w przygotowaniu i realizacji zajęć. Właś
ciwie nie ma wykładów, niewielkie zespo
ły uczniów pod kierunkiem nauczyciela 
samodzielnie rozwiązują przewidziane pro
gramem zadania. Przy czym przewaga róż
nych ćwiczeń kształtujących nawyki i u- 
miejętności nad zajęciami służącymi pogłę
bianiu wiedzy, jest ogromna. Warto do
dać, że wszystkie potrzebne pomoce nau
kowe i podręczniki oraz jeden posiłek w 
ciągu dnia otrzymują uczniowie bezpłat
nie. Dzień szkolny jest długi i wypełnio
ny zajęciami, nie zadaje się natomiast prac 
domowych.

Trudny na pierwszy rzut oka do roz
szyfrowania szwedzki system edukacyjny 
■kryje w sobie duże możliwości wyboru 
i specjalizacji, niekiedy bardzo wąskich. 
Znam na przykład średnią szkołę pielęg
niarstwa, która realizuje jednocześnie 85 
programów, prowadzących do tylu mniej 
więcej specjalności. Ten system ma nie
wątpliwie ogromną zaletę, jest nią całkowi
ta drożność. Dosłownie w każdym punkcie 
przerwane kształcenie może być w każdej 
chwili na nowo podjęte i kontynuowane 
bez żadnych strat i bez potrzeby uzupeł
nień.

System szkolny wspierany jest przez oś
wiatę dorosłych, mającą tu ponad stuletnią 
tradycję. Uniwersytety ludowe, Towarzyst
wo Oświaty Robotniczej i różne inne orga
nizacje oświatowe, wobec rozszerzenia 
możliwości kształcenia dla młodej gene
racji, muszą przyjąć na siebie obowiązek 

wyrównania dysproporcji pomiędzy pozio
mem wykształcenia młodszego i starszego 
pokolenia.

JAK TO DZIAŁA?

Tak mniej więcej wygląda obraz szwedz
kiego systemu edukacyjnego, gdy się go 
tworzy na podstawie oficjalnych dokumen
tów i wypowiedzi urzędników oświatowej 
administracji. Wejście do szkoły, próba.od
powiedzi na pytanie, jak to działa, jaka 
jest młodzież w ten sposób wychowywa
na i kształcona, znacznie tę wizję kom
plikuje i, niestety, zaciemnia.

Pierwsze zdumienie budzi interpretacja 
wspomnianej zasady . maksymalnej racjo
nalności kształcenia. Szwedzi rozumieją to 
tak: ponieważ dobrobyt i wysoki poziom 
życia osiągnąć można jedynie poprzez nie
zakłócone funkcjonowanie całej machiny 
społecznej, to każdy człowiek musi przede 
wszystkim umieć sprawnie działać na po
wierzonym mu odcinku. To, co robi, wy
konywać musi dokładnie tak, jak się tego 
od niego oczekuje. Nie może być mowy o 
żadnych indywidualnych pomysłach, czy 
racjonalizacji. Nawiasem mówiąc, więk
szość Sziwedów swojej pracy nie lubi, choć 
wykonuje ją z największą starannością.

Rewolucja w zakresie nauki języków ob
cych jest jednym z największych i naj- 

-bardziej chyba widocznych sukcesów 
szwedzkiego szkolnictwa, każdy wykształ
cony Szwed, czyli iw młodej generacji, do
słownie każdy, mówi po angielsku. Szkoła 
jest nastawiona na dostarczanie młode
mu człowiekowi instrumentów działania, 
musi on umieć, a nie wiedzieć. To więc, 
co przyczyniało się jedynie do powiększa
nia wiedzy, a nie kształciło bezpośrednio 
umiejętności praktycznych, po prostu z pro
gramów szkolnych usunięto. Traktując 
wiedzę historyczną, literaturę, wiedzę o 
sztuce itd jako zbędny balast, ograniczono 
te przedmioty do minimum.

Od początku iw krytyce tego systemu 
oświatowego na czoło wysuwał się zarzut, 
że przygotowując sprawnie funkcjonują
cych pracowników, nie tylko nie sprzyja 
on, lecz wręcz hamuje wszechstronny roz
wój osobowości. Jak dalece krytycy ma
ją rację, można się przekonać, obserwując 
współczesną młodzież szwedzką i przyglą
dając się szkolnej nauce.

Uczestniczyłam kiedyś przez dłuższy czas 
W zajęciach grupy diwudziestokilkulatków, 
niższych urzędników komunalnych, zdoby
wających na specjalnie zorganizowanym 
kursie uprawnienia'szkoły średniej w za
kresie ogólnokształcącym. Nawiasem mó
wiąc, zajęcia odbywały się w uniwersyte
cie ludowym, co już samo przez się gwa
rantowało ich stosunkowo wysoki poziom. 
Uniwersytety ludowe mają bowiem w 
Szwecji znakomitą i zresztą zasłużoną opi
nię.

W programie tygodniowym grupa ta 
miała dziesięć godzin języka szwedzkiego, 
w tym jednak tylko dwie przeznaczono na 
literaturę ojczystą, powszechną i tzw. ele
menty iwiedzy o sztuce, również dwie go
dziny na gramatykę. Natomiast resztę pod 
hasłem: „praktyczna nauka języka”, tra
wiliśmy na ćwiczenia w rodzaju: jak naj
krócej i zwięźle napisać kartkę do nie
obecnego szefa, że wychodzi się z biura na 
pół godziny, jak sformułować pozdrowie
nia z wakacji, jak krótko opisać różne co
dzienne czynności. Ta sama grupa mia
ła osiem godzin tygodniowo języka angiel
skiego, ale historii już tylko dwie.

NASZE SZKOŁY SĄ CHORE

Konsekwencje tych decyzji dają o sobie 
znać. Wychowawcy narzekają, że młodzież 
nie ma żadnych zainteresowań, opinię pu

bliczną niepokoi fakt, że procent samo
bójstw, zawsze w Szwecji wysoki, stale 
rośnie, że szerzy się alkoholizm, obejmując 
coraz niższe roczniki, że tak trudno wal
czyć z narkomanią wśród młodzieży. Oczy
wiście, nie wszystkiemu winna szkoła, na
wet jeśli przyjęła tak jednostronny pro
gram. Zresztą ten program wymyślono po 
to, by ułatwiał sterowanie społeczeństwem. 
Prościej jest przecież kierować zastępami 
znakomicie działających automatów niż 
zbiorowością indywidualności. Program 
nauczania wspierany jest przez system wy
chowawczy w szkołach, szczycących się 
tym, że dały uczniom prawie zupełną wol
ność.

— Nasze szkoły są chore, a co gorsza są 
źródłem wielu poważnych chorób społecz
nych — mówi Wilhelm Haslund, młody 
nauczyciel z północy kraju.

Wilhelm jest aktywnym członkiem Zwią
zku Młodych Socjalistów (jest to socjal
demokratyczna organizacja młodzieżowa), 
a jego poglądy, podobnie jak poglądy wie
lu jego rówieśników i towarzyszy partyj
nych, są dość skomplikowaną mieszaniną 
dumy z tego, co Szwedzi osiągnęli — aż 
do poczucia wyższości wobec innych, nie 
tak zapobiegliwych i nie tak świetnie zor
ganizowanych narodów — oraz głębokie
go krytycyzmu wobec różnych zjawisk po
litycznych i społecznych swego kraju. To, 
co dzieje się w oświacie, zna najlepiej i bo
leśnie odczuwa. Szkole odebrano możli
wość spełniania jej funkcji i edukacyj
nych, i wychowawczych — mówi. W imię 
jakiejś absurdalnie pojmowanej wolności 
zrezygnowaliśmy w ogóle z jakiejkolwiek 
dyscypliny w szkole. W sumie jedynym 
środkiem oddziaływania na ucznia, któ
rym my, nauczyciele, dysponujemy -jest 
perswazja. Uczeń może robić wszystko, co 
uważa za stosowne. W całkowitej zgodzie 
z przepisami może uczyć się tylko tego, co 
go osobiście interesuje, a jeśli go lekcja 
interesować przestaje, może sobie po pros
tu wyjść.

Tak więc życie szkoły szwedzkiej by
wa tyle barwne, co szokujące. Powstrzy
majmy się od opisów takich, wcale nie 
incydentalnych i zwykle ze smakiem roz- 
grzebywanych przez prasę, przypadków, 
jak uderzenie nauczyciela przez niezado
wolonego z czegoś ucznia (przy czym nau
czyciel oddać nie może, bo ucznia uderzyć 
nie wolno w żadnym razie, gdyż grozi za 
to odebranie prawa do wykonywania za
wodu). Bronią przeciwko szkole, często 
przez uczniów stosowaną, jest strajk. Do
rośli odnoszą się do tego z największą po
wagą, strajk uczniów mieści się bowiem w 
szwedzkim pojęciu demokracji, prasa do
nosi zwykle na bieżąco o rozwoju wypad
ków, iwięc strajkuje się chętnie i o byle 
co: o zmianę godzin gimnastyki, przys
pieszenie remontu szkolnego klubu itd. 
Dyrekcja szkoły przegrywa z zasady. Ucz
niowie przegrywają wówczas, gdy ich żą
dania mają poważniejszy charakter i są 
kierowane do władz oświatowych, a te nie 
mają zamiaru ich spełniać.

Rówmież w imię interesu ucznia w szko
łach szwedzkich wyrugowano wszelkie ele
menty konkurencyjności. Ucznia męczy za
bieganie o lepsze od innych stopnie, po
wiadają zwolennicy tej zasady, a poza 
tym sprzyja to kształtowaniu się postaw 
egocentrycznych, rodzi niechęć do poma
gania słabszym itd. W zasadzie więc nie 
stawia się ocen niedostatecznych, ale za 
to liczba ocen bardzo dobrych jest ogra
niczona. Obecnie toczy się kampania o 
zniesienie w ogóle ocen w szkole.

Nasza szkoła straciła równowagę — mó
wią nauczyciele i zaniepokojeni rodzice. 
Nie dostarcza uczniom wiedzy, ale stara 
się ich dostosować do współczesnego 
świata, w wyniku czego z nowoczesnej, 
dziewięcioklaśowej szkoły wychodzą ludzie 
słabo czytający.

Cztery lata temu, z pilnej życiowej po
trzeby, powstała złożona z nauczycieli i ro
dziców komisja dla opracowania norm za
chowania się w szkole. Przygotowała ona 
broszurę pt. „Szkoła powinna wychowy
wać”, w której zawarte są takie między 
innymi zalecenia jak to, że uczeń powi
nien po sobie posprzątać (jeśli nabrudzi). 
Wywołało to gwałtowne protesty w spo
łeczeństwie, bo już samo stwierdzenie, że 
uczeń coś powinien, jest zamachem na je
go wolność, gdyż uczeń w szkole powinien 
przede wszystkim mieć spokój. O jakiej
kolwiek formie kar w szkole nawet mowy 

/być nie może.

Inaczej przedstawia się sprawa . w 
ekskluzywnych i bardzo kosztownych szko
łach prywatnych. Pracują one w oparciu 
o metody raczej tradycyjne, żeby nie po
wiedzieć staroświeckie, a kolejki do nich 
są takie, że dzieci zapisuje się tam zaraz 
po ich urodzeniu,

MŁODZI, OBOJĘTNI

Spośród ośmiu i pół miliona obywateli 
Szwecji, blisko trzy miliony to młodzież. 
Ponad dWa miliony Szwedów ma mniej niż 
20 lat. I to jest ta grupa obywateli, która 
przysparza państwu najwięcej kłopotów, a 
jej postawy rzucają najdłuższe cienie na 
obraz szwedzkiej szczęśliwości.

Wśród spraw, którymi Szwecja współ
czesna budzi zainteresowanie świata, do 
najważniejszych należy to, że wychowa
no tu w dobrobycie, w oparciu o naj
nowocześniejsze osiągnięcia nauki i w 
przekonaniu, że oto daje się początek no
wej epoce w pedagogice, jeśli już nie w 
rozwoju społecznym w ogóle, młode poko
lenie, które miało być szczęśliwe, a z któ
rym teraz jakby nie wiadomo, co począć.

Dla człowieka przyjeżdżającego z krótką 
wizytą, najsilniejszym wrażeniem pozostać 
musi widok grup niechlujnych wyrostków, 
włóczących się po stacjach stołecznego 
metra, z którymi spotkanie, zwłaszcza wie
czorne, jest po prostu niebezpieczne. Przy
gnębiający jest widok młodych narkoma
nów, zbierających się pomiędzy jedną a 
drugą policyjną obławą na skwerach 
Terassen w centrum Sztokholmu i grup 
znudzonych łachmaniarzy, tkwiących cały
mi dniami na placu przed Filharmonią. 
Często można spotkać na ulicach młodzie
żowe demonstracje. Czasem przyświecają 
im hasła godne szacunku, demonstracja 
jest zorganizowana i poważna, czasem 
grupka obszarpańców wykrzykuje coś bez 
większego sensu. Jak długo nie stanowią 
zagrożenia dla porządku publicznego, po
licja przygląda się im bez zainteresowa
nia.

Większość młodych Szwedów żyje jed
nak spokojnie, uczy się, bądź pracuje. Usa
modzielniają się szybko, bardzo często 
przed ukończeniem 18 roku życia. Nie ma 
tu tradycji pomocy rodziców dla doros
łych, tzn. mających już 18 lat dzieci.

Dziś, na początku lat osiemdziesiątych, 
młodzież szwedzka nie jest zbuntowana. 
Tak było w latach sześćdziesiątych, ale to 
minęło, jak zresztą w całej Europie. Dziś 
natomiast to, co najbardziej niepokoi do
rosłą część społeczeństwa, to pogłębiająca 
się obojętność młodego pokolenia na spra
wy polityczne, społeczne, w skrajnych 
przypadkach — na życie. Odsunięcie się, 
jakaś wewnętrzna emigracja; czasem prze
jawia się to w bezmyślnym siedzeniu przed 

Fot. CAFW centrum Sztokholmu.
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Filharmonią, w ucieczce w alkoholizm, 
narkotyki, a czasem — jednak częściej — 
w ucieczce do własnej łodzi, letniego dom- 
ku, do telewizora. Socjolodzy alarmują, że 
młodych nęka apatia i brak'poczucia celu, 
że coraz liczniejsze kręgi ulegają uczuciom 
rozczarowania i alienacji.

Dlaczego? Przecież ta generacja Szwe
dów, która teraz rozpocznie dorosłe ży
cie, jest pierwszym pokoleniem wychowa
nym w dobrobycie. Om już o nic nie mu- 
sieli zabiegać i mówiło się o nich, że bę
dą najbardziej zadbaną generacją w dzie
jach świata. Ich rodzice . bardzo jeszcze 
piusieli trudzić się nad urzeczywistnieniem 
prograjnu dobrobytu. Teraz, gdy został ca 
osiągnięty, jedynym zadaniem pozostawa
łoby jego pielęgnowanie, co jak na cel ży
cia całych pokoleń nie jest zbyt porywa
jące. Poza tym na tle obfitości material
nej nabierają wyrazistości różne społecz
ne niedomogi, od których dobrobyt nie u- 
wolnił Szwecji: dezintegracja rodziny, al
koholizm i narkomania, upadek społecz
nej i indywidualnej dyscypliny, naruszanie 
prawa i porządku, nieuczciwość w stosun
kach finansowych i osobistych.

GDZIE TKWI PRZYCZYNA?

Wychowawcy mówią o braku zaintere
sowań młodz.eży. Można próbować wyjaś
nić jej apolityczność, ale jaz tłumaczyć 
wyraźny również brak zainteresowania 
techniką? W społecznej hierarchii wartości 
wykształcenie wyższe zajmuje wysoką po
zycję, ale uczelnie nie są przepełnione. W 
systemie szkolnictwa ciągle największe po
wodzenie mają różnego rodzaju kursy do
kształcające, spełniające zawsze bardzo 
praktyczną rolę, przygotowujące do okreś
lonej pracy zawodowej; uczęszcza się na 
nie tylko wówczas, gdy dla tej pracy 
są potrzebne.

— Budowaliśmy społeczeństwo czasu 
wolnego, ale szkoły zaniechały upowszech
niania czytelnictwa — mówi Wilhelm Has
lund. Podstawową lekturą blisko dwu mi
lionów Szwedów są tygodniki sensacyjno- 
-pornograficzne. Jednym z najbardziej po
pularnych zawodów jest tzw. organizator 
czasu wolnego. Człowiek, który ma orga
nizować różne kola zainteresowań, prowa
dzić kluby, świetlice itd. Ale sytuacji ra
dykalnie nie odmieni nawet jeszcze więk
sza popularność tej profesji, zdobywanej 
zresztą również na kilkumiesięcznych kur
sach. Ludzie mają po kilka wolnych go
dzin każdej doby, z którymi nie wiedzą, 
co począć. Jest to głęboki paradoks w.tym 
społeczeństwie materialnej obfitości, które 
nie stało się jednak społeczeństwem pow
szechnej szczęśliwości. Zresztą jeden z wie
lu paradoksów. „Szwedzki eksperyment 
społeczny, który rozpoczął się w latach 
trzydziestych, wkracza w fazę rozczarowa
nia” — pisał niedawno angielski, konser
watywny tygodnik NOW.

Zaborczy paternalizm państwa spowo
dował, że większość życiowych problemów 
i codziennych kłopotów, z jakimi w in
nych krajach ludzie się borykają, w Szwe
cji przejęli na siebie urzędnicy. Miało to 
wyzwolić obywateli od dokuczliwej co
dzienności, dać im poczucie bezpieczeń
stwa i wolność, ale przyniosło raczej uczu
cie braku celu i znudzenie. Socjolodzy 
przekonują się, że pozbawienie człowieka 
wszelkiej odpowiedzialności oznacza prze
ważnie zanik dążeń i aktywności życiowej, 
jest źródłem społecznych zagrożeń.

Młodzi czują, że nie mogą zmienić swej 
sytuacji. Wszystko otrzymali, wszystko za
pewniło im państwo, nie mają żadnych 
bodźców do pracy twórczej, nie mają do 
czego dążyć. „Dołożono wszelkich' starań, 
by stworzyć społeczeństwo, gdzie niczego 
nie zabraknie, tylko po to, żeby się prze
konać, że to wszystko na nic” — stwier
dza D. Loshak z tygodnika NOW.

CD ZE STR. 1

Polewając rlę w „lany poniedziałek", Już 
co prawda symbolicznie, nie przeczuwa
my nawet, że tym samym Jesteśmy wyz
nawcami” dawnych starych wierzeń, jesz
cze z czasów pogańskich.., Niestety, kult 
wody ludzi pierwotnych przetrwał do na
szych czasów tylko w zwyczaju „dynguso
wym”, a szkoda, mielibyśmy przynaj
mniej wodę zdatną do picia. I pomyśleć, że 
jeszcze na początku naszego wieku pisano: 
„cześć d'.a wody do tego stopnia jeszcze 
dziś się zachowała, że lud uważa wprost 

| za grzech wrzucać do wody coś nieczyste
go...”.

Dzisiaj Jud” wrzuca „co się da” i umy
wa ręce (w tej cuchnącej wodzie), a co z 
wiarą — pytam — w oczyszczającą moc 
wody, która ponoć na naszych ziemiach da
tuje się od najdawniejszych czasów. Bo 
„woda oczyszcza żywych, jak ogień czyści 
du'/ze zmarłych” — mawiano kiedyś. Na
wet ogień, który był „samą czystością”, 

I ale „zbrukany przez zetknięcie się ze świa
tem, musiał się oczyścić w wodzie”, a ogień 
wymieciony z pieca, w którym piekło się 
kołacze i chleb należało przeżegnać i posta
wić przy nim garnek z wodą „aby się 
ogieniaszek odczyścił”. Także uroki moż
na było odpędzać od chorego tylko przy 
pomocy wody, do której należało wrzucić 
dziewięć węgli (dlaczego akurat dziewięć 
— nie wiadomo) i uważać, czy zasyczy i czy 
węgielki poszły na dno etc.

Wodą obmywano także oczy, gdy pierw
szy raz ktoś zobaczył jaskółki wiosną — 
aby (oczy) były zdrowe. Szczególną też 
skłonność do oblewania się wodą lud zaw
sze przejawiał wiosną. Widocznie wstępu
jąc razem z przyrodą w nowy okres swe
go żywota, w nową, wiosenną porę roku, 

I człowiek miał zamsze nieodpartą chęć o- 
czyszczania się z brudów. Starał się odno
wić i oczyścić na duszy i na ciele, by po
dobnie jak jego opiekunka Ą- matka przy
roda rozpoczynać nowe życie, „bo gdy wio
sna nastanie, a słonko się wygóruje wy
soko na niebie, gdy zazielenią się gaje... 
wtedy w duszy człowieka” itd.

Więc wody nie żałowano, a i zabawa 
była przednia. W zapiskach z XV wieku, 
pewien kaznodzieja, występując przeciw
ko dyngusowi jako zwyczajowi „obmierz
łemu”, także dlatego, że to zwyczaj pogań
ski. pisze: „Niedziela wielkanocna i dwa 
dni następne pełne są nierządnej zabawy, 
„obmierzłego dyngowania”. Mężczyźni i 
kobiety łupią się, dyngują wzajemnie o 
podarki, c.ągną do wody, przy czym nie
jednego duszą, albo topią, smagają się róz
gą albo pięścią...”

Zdaje się, że trochę przeholowano, bo w 
roku pańskim 1420 synod diecezji poznań
skiej wyraźnie powiada: „zabraniajc.e, aby 
w drugie i trzecie święto wielkanocne męż- 

Iczyżni kobiet, a kobiety mężczyzn nie wa
żyły s:ę napastować o jaja 1 inne podarki, 
co pospolicie nazywa się „dyngować", ani 
do wody ściągać”. Zaś Anonim B. z koń
ca XV wieku zakończył kazanie groźbą: 
„którzy się nie poprawią, należy ich 
ekskomunikować : nie chować na cmen
tarzu. jako i tych, którzy w to święto roz
wiąźli w zabawach wyszukanych, wedłe 
zwyczaju pogańskiego, dyngusach”.

Także w zbiorze kazań z roku 1462 czy
tamy: „wczoraj spowiadali się, a jutro bie
gną do domów, po izbach, napastując dob
rych ludzi, wołając: daj jaja, daj jaja!”. 
Zakazywano także dyngusa i z tego powo
du, iż „wielu się topi”. Zakazy nic tu nie 
pomogły, a jak to u nas zwykle bywa, 
wprost przeciwnie...

W dzienniku podróży, po naszych zie
miach, Jana Fugginolsgo, w XVII wie
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SMIGUS, DYNGUS!
ku, ezytamy między innymi. dzisiej
szym dniu Wielkanocy, starodawnym tego 
kraju zwyczajem jest, że mężczyźni spra
wiają tak zwany dyngus kobietom, skra
plając je wodą, a to szczególnie dzieje się 
między kochankami. Na drugi dzień zaś 
białogłowy zwykły się odwdzięczać męż
czyznom i taka wzajemna łaźnia przeciąga 
się do Zielonych Świątek”.

Wydaje się, że z tymi Zielonymi Świąt
kami Fugginolii przesadził, to chyba naz
byt długo, a co do owego „skraplania dam 
wodą” — rzecz wyglądała różnie. Oblewano 
się bowiem w owym czasie „rozmaitem 
sposobem”. Amanci dystyngowani, na 
przykład, chcąc ceremonię dyngowania 
„odprawić na swych amantkach bez ich 
przykrości”, oblewali je lekko różaną lub 
inną pachnącą wodą po ręce, a co najwyżej 
po gorsie! Natomiast inni amanci, „którzy 
przedkładali swawolę nad dyskrecję, nie 
mając do niej żadnej racyi”, oblewali da
my zwykłą wodą, chlustając ga~rnkami, 
szklanicami, dużymi sikawkami i, oczy
wiście, najchętniej prosto w twarz, ewen
tualnie od nóg do góry!

A gdy.xsię kompania rozswawoliła, pano
wie i dworzanie, panie, panny, nie czekając 
na swój dzień, w którym przypadał odwet, 
lal: jedni drugich „wszelkimi statkami, ja
kich dopaść mogli”. Hajducy i lokaje do
nosili cebrami wodę, „a kompania dystyn
gowana” goniła się, oblewając tak obficie 
i dopóty, aż wszyscy byli zmoczem do su
chej nitki, jak gdyby wyszli „z jakiegoś 
potopu”.

Nietrudno sobie wyobrazić, że stoły, 
krzesła, kanapy i inne sprzęty „były zmar
nowane”, a podłogi „jak stawy zalane”. 
Stąd też, gdy się spodziewano dyngusa w 
domu, meble co kosztowniejsze usuwano i 
ubierano się w najpodlejsze suknie.

Największą rozkoszą dla panów było 
„przydybać” damę w łóżku, wówczas ta 
nieboga, dryfowała między poduszkami i 
pierzynami zalanym wodą, przytrzymy
wana przez panów stanowczo. „Tędy da
my miały w pamięci, aby w ten dzień 
wstawać .wcześniej, albo — co było bar
dziej skuteczne — zatarasować pokoje sy
pialne. Co do panów, ci w łóżkach czuli się 
bezpieczniej) „a to ze względu na naturalny 
wstyd, nie pozwalający kobietom ujmować 
mężczyzny rozebranego”.

Natomiast zupełnie bezwzględne metody 
dyngowania stosowali parobcy po wsiach. 
Łapali dziewczyny, wlokąc je do wody, al
bo też włożywszy do koryta przy studni... 
lal: wodą tak długo... jak długo im się po
dobało. Jedynym sposobem, jakkolwiek nie 
zawsze skutecznym, uniknięcia tej oble- 
wanki było dać okup, czyli „dyngusa” ża
kom i chłopcom wiejskim.

W miastach młodzież obojga płci czato
wała na ulicach z sikawkami i garnkami 
i zdarzało się, że dziewczyna chcąc oblać 
jakiegoś chłonca, wylewała kubeł wody na 
jakąś staruszkę, czcigodną matronę, a cza
sem i na księdza itd.

Tak zabawiano się w XVII wieku i póź
niej. M nęly lata i wieki, a zwyczaj „dyn
gusa" nie zaginął. Oby kojarzył nam się nie 
tylko z zabawą, ale także z czystą, zdrową 
wodą.

TERESA KONARSKA
•) ..Dyngować”, „dyngus" pochodzi z nie

mieckiego „dingen” —wykupić się luft od Dunn 
gass — cienkusz, polewka, chlust wody, ale 
zwyczaj ten nie został wzięty od Niemców.
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KOGO 
OBCHODŹ!
F : ■ ..... - ..
FREZERA

Chciałbym zabrać głos w związku z ar
tykułem „Kogo obchodzi przydatność fre
zera” (nr 5 z 14 marca 1982 roku).

Na wstępie chciałbym przeprosić auto
rów wypowiedzi, ale moim zdaniem, wszy
scy państwo dyskutujec e „obok tematu”. 
Uważam po prostu, że z młodzieży, która 
trafia do szkół zawodowych (ZSZ) niewiele 
się da zrobić. Jest to, niestety, w dużej mie
rze „stracone pokolenie”. Dlaczego?

Przyczyn słabego przygotowania do za
wodu należy szukać w szkole podstawo
wej, a nawet w przedszkolu. Nie wiem, czy 
ludzie kierujący oświatą o tym n e wiedzą, 
czy nie chcą wiedzieć, bo przecież „czego 
się Jaś nie nauczy, tego Jan nie będzie 
umiał”. I nic tu nie pomogą najpiękn ej 
ułożone programy szkolne ani najbardziej 
„uczone” dyskusje. Trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, jak do tej pory są realizo
wane programy zajęć praktyczno-technicz
nych w szkołach podstawowych i w ja
kich warunkach? Jeże i dz:ecko do lat 15 
nie wykształciło swo ch zdolności manual
nych przy ojcu,.a szkoła podstawowa nie
wiele mu dała w tym zakresie, to do ZSZ 
jak również do liceów przychodzi „kaleka 
techniczny”. Przecież przydatność dla ce
lów społecznych prący ręcznej widziała już 
Komisja Edukacji Narodowej. Pisanie, czy
tanie, rachowanie i prace ręczne (Program 
KEN) to podstawa i fundament, a reszta 
to nadbudowa, która niestety pęka bez so
lidnych fundamentów.

Praktycznie, w zasadniczych szkołach za
wodowych zaczynamy (podkreślam zaczy
namy) dopiero kształtować człowieka za
wodu. Niestety, o 9 lat za późno. Jakie prog
ramy, jacy nauczycee są w stanie z ta
kim dzieckiem odrobić stracone 9 lat?

My, jako Społeczeństwo, mamy tak: sto
sunek do sprawności manualno-technićz- 
nych jak średniowieczni rycerze do czy
tania i pisania. Są, oczywiśc e, zawody, w 
których sprawność manualno-techniczna 
jest mało przydatna, ale w sferze ogólno
społecznej jest to wielkie bogactwo ma
terialne. Jeżeli zrozumieją to kiedyś wła
dze oświatowe w naszym kraju, a warun
ki pozwolą na wyposażenie szkół w odpo- 
w.ednie pracownie, w zasadniczych szko
łach zawodowych będzie można wykształ
cać nie tylko dobrych frezerów, a'e ludzi 
z dwoma lub trzema specjalnościami. „Ta
kie będą rzeczypospolite jakie młodzieży 
chowanie”. Jeżeli ta makyma będzie trak
towana serio, to wnuki nasze będą mogły 
nas chwal ć. W przeciwnym razie będą nas 
przeklinać, niezależnie od naszych inten
cji.

Sprawa druga to moralność absolwentów 
szkół zawodowych. Sprawa, która rzutuje 
na solidność przyszłej kadry specjalistów- 
-robotników. W jaki sposób traktuje się 
wychowanie, w szerokim tego słowa zna
czeniu w szkołach zawodowych, nie trze
ba nikomu przypominać. A jakie to 
wszystko deje efekty, odczuwamy na włas
nych skórach od lat wielu.

ANDRZEJ ŁABĘCKI
Poznań

CZEKANIE 
NA CUD?

Dz ś częściej niż kiedykolwiek przedtem 
pisze się i mówi o oświacie nauczycie
lach. I to nie od święta, z okazji rozpoczę
cia roku szkolnego, lecz na co dzień. Zja
wisko to ze wszech miar pożyteczne.

Pracując w zawodzie nauczycielskim, ob
serwując to, co się wokół mnie dzieje, jes
tem świadkiem i uczestnikiem jednocześnie 
przedziwnego zjawiska w oświacie. Prze
dziwnego i zarazem bardzo niebezpieczne
go. Śmiem twierdzić, że na naszych oczach 
przegrywamy młode pokolenie. Wyrasta 
ono i kształtuje swoje postawy i świato
pogląd w niesprzyjających warunkach wy
jątkowo skomplikowanego i rozległego 
kryzysu, który swoim zasięgiem objął 
wszystkie dz edziny życia.

Podobnie, jak cały nasz naród, także
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szkoła, nauczyciele, a przede wszystkim 
młodzież, bo ona była, jest i zawsze po
zostanie w całym systemie oświaty naj
ważniejsza, przeżywa ciężkie dni. Podkreś
lam, nie tylko starsi staw ają sobie py
tania, dlaczego doszło do stanu wojenne
go, nie tylko my zastanawiamy się, co bę
dzie dalej, jakie jutro nas czeka? Podob
ne dylematy przeżywa także młodzież.

Miesiące poprzedzające 13 grudnia,'mie
siące i dnie pełne meczącego, wyczerpują
cego napięcia, troski, zagubienia w natło
ku wydarzeń, strachu przed tym najgor
szym: realnym widmem wojny domowej, 
wreszcie szok wywołany ogłoszeniem sia
nu wojennego — wycisnęły piętno na u- 
mysłach całego społeczeństwa, w tym tak
że jego młodej części.

Młodzież przechodzi własne, osob'ste 
dramaty, rozczarowania, stawia pytania, na 
które sama nie jest w stanie znaleźć odpo
wiedzi. Młody człowiek oczekuje od nas 
pomocy, l'czy właśn’e na nas. nauczycieli.

Stawiam pytanie: czy my, nauczyciele i 
wychowawcy, jesteśmy do tego odpowie
dzialnego zadania przygotowani, czy po
dejmując to zadanie, należycie wywiązu
jemy się z niego, czy mamy świadomość, 
że wychowawca, psując przysłowiowe og
niwo w długim i bardzo czułym łańcuchu 
wychowan a, może ten łańcuch bezpowrot
nie rozerwać?

Mamy młodzież na nfarę naszych cza
sów. W mej jak w zwierciad e odbijają się 
postawj7 i problemy dorosłego społeczeń
stwa. Mamy do czynienia nie tylko ze zja
wiskami pozytywnymi, lecz także nega
tywnym' jak: wandalizm, narkomama, 
kradzieże. Lista jest zresztą długa i dość 
dobrze znana. Takie przypadki były zaw
sze. Przecież szkoła n'e klasztor, ucznio
wie nie mnichy. Chodzi tylko o rozmia
ry, zasięg tych ujemnych zjaw sk. o to, 
że występują one nierzadko w atmosferze 
bezkarności, często bez naszego zdecydo
wanego przeci wdziałnnia.

Winę za ten stan rzeczy można rozkła
dać na wielu. Ale co robimy my sami, aby 
ten fatalny, pogłębiający się proces zaha
mować? Nic albo niewee.

Mamy wiele kłopotów i przeszkód w 
swojej codziennej pracy. Kiedy jednak to
nie szkoła, trzeba ratować to, co się da. 
A można i trzeba ratować młodzież Czy 
wszystkie nasze zachowania temu, właśnie 
służą? Obawiam się, że n e. Jesteśmy dziś 
mądrzejsi o te 16 . miesięcy poprzedzające 
wprowadzenie stanu wojennego — to dob
rze; przemy do zmiany struktur zarządza
nia — to także dobrze. Ale co czynimy, aby 
zmienić siebie i... młodzież?

Praca nauczycieli jest ciężka, to praw
da, warunki także. Wszystkiego jest za 
mało, podręczników, zeszytów, izb lekcyj
nych. Listę „za mało” można jeszcze wy
dłużyć. Ale też za dużo jest chyba zała
mywania rąk i narzekań, a za mało pra
cy. Są nauczyciele, którzy w takich, jak 
dziś, wyjątkowo ciężkich czasach nie za
tracili z oczu podstawowego celu, jak m 
jest służba młodemu pokoleniu, jego pa
triotyczne i obywate skie wychowanie. Ale 
ilu jest takich? To mnie właśnie niepo
koi.

Magiczne słowo „kryzys” stało się dla 
w elu wygodną wymówką, usprawiedli
wieniem braku dyscypliny, lenistwa, po
wierzchowności w pracy. Kryzys — więc 
można wyjść wcześniej z pracy. Nie dyżu
rujemy na przerwach, bo kryzys Nie 
przygotowany nauczyciel do lekcji, też kry
zys. T oto gubimy po drodze to co naj
ważniejsze: dobro dziecka. Proponuję w ęc, 
aby zamiast ciągłych dyskusji nad naprawą 
całej polskiej oświaty, dyskusji ogólnych, 
niewie’e wno-zących nowego, zająć się na
prawą’ sytuacji w naszych konkretnych 
szkołach.

Zastanówmy się, co zrobić, aby nasze ży
cie praca stały się nie od razu różowe 
i sielskie, ale choć odrobinę lżejsze? Do 
realizacji tego celu nie potrzeba wytycz
nych i uchwał, wystarczy spojrzeć trochę 
trzeźwiej na to. co się wokół nas dzieje. 
Nie czekajmy na cud, na to. że ktoś za 
nas uporządkuje nasze podwórka. Rady pe
dagogiczne otrzymały bardzo szerokie u- 
prawn enia, stahśmy się autentycznymi 
gospodarzami szkoły. Trzeba teraz tylko 
skorzystać z tych uprawnień. Na co więc 
czekamy? Szukamy wszędzie winnych. My 
natomiast jesteśmy bez winy, bo dobrze 
chcemy. Niestety, chcenie nikomu jeszcze 
nic nie dało.

Zacznijmy w;ęc wreszcie reformować na
sze placówki, bo szanse ku temu istnieją. 
Skromne jeszcze — sle są. Zła szukajmy 
najpierw u siebie i w sobie. To jest właś
ciwa i co najważniejsze skuteczna droga 
wiodąca ku rzeczywistej naprawie, ku od
nowie.

Jest to zadanie bardzo trudne. Ale ktoś 
wreszcie w naszym umęczonym kraju po
winien je podjąć. Praca od podstaw — so
lidna i rzetelna, dobrze zorganizowana 
przez nas samych — oto czego trzeba nam 
najbardziej.

SŁAWOMIR SIKORSKI
Konstancin-Jeziorna

W SPRAWIE 
MATEMATYKI

Narzekamy — 1 słusznie — na uprawia
ną w poprzednich latach w kraju propa
gandę sukcesu w różnych dziedzinach na
szego życia państwowego i społecznego, 
krytykujemy — też słusznie — dyrekto
rów przedsiębiorstw, szefów rozmaitych 
szczebli administracji państwowej za to, że 
przesyłali w górę fałszywe sprawozdania, 
naszpikowane sukcesami, tworząc nie
prawdziwy obraz rzeczywistości.

A jak było w szkolnictwie? Tak samiu- 
teńko, a przynajmniej w kwestii matural
nych egzaminów pisemnych z matematy
ki. W większości szkół średnich egzamin 
ten przebiegał po prostu nieuczciwie. By
ło i jest powszechną tajemnicą, że na pi
semnym egzaminie z matematyki gros ucz
niów nie pracuje samodzielnie i sprawo
zdania przesyłane do kuratoriów bardzo 
odbiegają od faktycznego stanu.

Powody tego są rozmaite, dociekanie ich 
stanowi oddzielny temat do rozważań. W 
każdym razie tak jest, jak napisałem, trze
ba wreszcie o tym mówić otwarcie i wza
jemnie się nie oszukiwać. Oczywiście, z 
pewnością istnieją szkoły, do których mo
je uwagi się nie odnoszą, ale są to raczej 
wyjątki; nie odnosi się to także, jak są
dzę, do większości klas o profilu matema
tyczno-fizycznym.

Proszę nie sądzić, że podnoszę ten pro
blem dopiero teraz, gdy wszyscy wszystko 
krytykują, że poprzednio milczałem. Po
ruszałem tę sprawę już kilka lat temu na 
konferencji nauczycieli matematyki w 
Krakowie, proponując znalezienie jakie
goś wyjścia z sytuacji, ale przeszło to bez 
echa, mimo że zyskałem zrozumienie i po
parcie znacznej większości zebranych. Da
wałem wyraz -swemu przekonaniu także 
przy innych okazjach. Niestety, w dalszym 
ciągu brnęliśmy i brniemy w iluzji.

Egzamin pisemny z matematyki na ma
turze kojarzy się w umysłach uczniów ze 
„ściąganiem”. Powoduje to olbrzymie szko
dy wychowawcze: młody człowiek wchodzi 
w życie z przeświadczeniem, że tak ważna 
rzecz, jak matura, może być zdobyta w 
sposób nieuczciwy (my, nauczyciele mate
matyki — egzaminatorzy na maturach, 
wiemy, że zdarza się nie tak rzadko, iż u- 
czeń pisze od początku do końca rozwiąza
nie danego zadania, nic z tego nie rozu
mując, i takie to jest sprawdzenie jego 
wiedzy). Jest to spory przyczynek do wy
rabiania u uczniów cwaniactwa, młodzież 
wkracza z tym obciążeniem w dalsze ży
cie i często w różnych sytuacjach życio
wych postępuje podobnie. W każdym razie 
fakty te są ogromną przeszkodą w kształ
towaniu u młodzieży — tak potrzebnych 
narodowi polskiemu — nawyków uczciwej 
i rzetelnej pracy.

Proponuję więc zlikwidować powszech
ny obowiązek składania pisemnego egza
minu z matematyki (zamienić go na egza
min ustny), zostawiając ten obowiązek dla 
klas o profilu matematyczno-fizycznym w 
liceach ogólnokształcących oraz dla nie
których typów szkół średnich zawodowych. 
Nie ma bowiem nic bardziej demoralizują
cego niż formalne funkcjonowanie prawa, 
które niemal powszechnie jest łamane. Je
śli z takich lub innych przyczyn nie po
trafimy egzekwować obowiązującego prze
pisu, to trzeba zastąpić go innym.

Nasuwa się tu nieodparcie porównanie z 
niefortunnie wytyczonymi trawnikowymi 
ścieżkami, które w praktyce nie są przez 
ludzi „zauważane”, lecz zastępuje się je In
nymi, na skróty wydeptanymi. Czyż w ta
kim wypadku nie należy uznać stanu rze
czywistego, Jeżeli, oczywiście, nie koliduje 
to z podstawowymi zasadami ruchu piesze
go?

A w ogóle jedynym wyjściem z Impasu 
byłoby przywrócenie praktyce szkolnej o- 
bowiązujących dawniej wymagań w odnie
sieniu do całego cyklu nauki w szkole. 
Wtedy egzamin nie stwarzałby kłopotli
wych dla młodzieży i nauczyciela pułapek.

WIESŁAW MNICHOWSKI
Myślenice



ODPOWIEMY

PRZEPISY WYKONAWCZE DO KARTY

DODATEK ZA WYSŁUGĘ LAT
Nauczycielom przysługuje dodatek za 

nieprzerwaną pracę w szkole, zwany do
datkiem za wysługę lat, w wysokości 1 
proc, wynagrodzenia zasadniczego za każ
dy rok pracy, wypłacany w okresach mie
sięcznych, poczynając od czwartego roku 
pracy, z tym, że dodatek ten nie może prze
kroczyć 20 procent wynagrodzenia zasadni
czego.

Uprawnienie do dodatku ta wysługę lat 
przysługuje nauczycielom pracującym po
wyżej 20 lat — od 1 stycznia 1982 r„ a po
zostałym — od 1 września 1983 r.

Minister oświaty I wychowania w poro
zumieniu z ministrem pracy, plac i spraw 
socjalnych określa szczególne przypadki 
zaliczania okresów zatrudnienia uprawnia
jących do dodatków za wysługę lat.

Poniżej zamieszczamy pełny tekst zarzą
dzenia ministra oświaty I wychowania z 2 
marca 1982 r. w sprawie szczególnych 
przypadków zaliczania okresów zatrudnie
nia uprawniających nauczycieli do dodat
ków za wysługę lat oraz ogólnych zasad 
wypłacania dodatków.

Na podstawie art. 83 ust. 3 ustawy z dnia 
8d stycznia 1982 r. — Karta Nauczycie
la (Dz. U. nr 3, poa. 19) zarządza się, eo 
następuje:

I 1

1 Za okresy pracy, uprawniające na
uczyciela do dodatku za wysługę lat uwa
ża się okresy nieprzerwanej pracy w szko
le (szkołach).

2. Do okresów, o których mowa w ust 1. 
nie wlleza się okresów pracy w szkole 
(łącznie z okresami praey poprzedzającymi 
zatrudnienie w tej szkole), w której sto
sunek pracy:

— wygasł wskutek porzucenia pracy 
przez nauczyciela,

— został rozwiązany przez szkołę ber 
wypowiedzenia z winy nauczyciela.

— został wypowiedziany przez nauczy
ciela, z wyjątkiem wypowiedzenia:

a) z powodu przeprowadzenia się współ

małżonka do innej miejscowości, w związ
ku ze zmianą jego zatrudnienia.

b) z powodu przeprowadzenia się nau
czyciela do innej miejscowości ze względu 
na zawarcie związku małżeńskiego z osobą 
zamieszkałą w tej miejscowości,

c) ze względu na podjęcie pracy w miej
scu zamieszkania lub w pobliżu ped wa
runkiem, że nauczyciel był poprzednio za
trudniony w innej miejscowości lub w od
ległej dzielnicy w dużych miastach i do
jeżdżał do pracy.

3. Przy ustalaniu okresów pracy wyma
ganych dla uzyskania prawa do dodatku 
za wysługę lat nie uwzględnia się okresów 
pracy nauczyciela, wykonywanej w wymia
rze niższym niż połowa obowiązującego da
nego nauczyciela obowiązkowego wymiaru 
godzin.

8 1
Do okresów zatrudnienia uprawniającego 

do dodatków za wysługę lat zalicza się 
również, pod warunkami określonymi w 
§ 1, okresy nieprzerwanej pracy w:

I) organach nadzorujących szkoły,
2) w szkołach na stanowiskach pracow

ników nie będących nauczycielami,
3) w zespołach ekonomiczno-administra

cyjnych szkół,
4) w Instytucjach zaplecza naukowo-pe

dagogicznego.
5) w Innych zakładach pracy, o ile pra

ca w tych zakładach została nauczycielowi 
zaliczona dla celów uposażeniowych, jako 
pracn dająca doświadczeń'® I kwalifika
cje przydatne do pracy nauczycielskiej.

8 3

Do okresu uprawniającego do dodatku 
za wysługę lat zalicza się także niektóre 
Inne okresy na zasadach określonych w od
rębnych przepisach, a zwłaszcza okresy:

1) zatrudnienia w organizacjach poli
tycznych i społecznych oraz zwolnień od 
pracy zawodowej w związku x wyborem 
lub powołaniem nauczyciela do pełnienia 
funkcji państwowych 1 społecznych — na 
zasadach określonych wytycznymi nr 8 mi

nistra pracy, płac i spraw socjalnych z dnia 
17 czerwca 1975 r. w sprawie zaliczania 
okresów zatrudnienia w organizacjach po
litycznych i społecznych oraz zwolnień od 
pracy zawodowej w związku z wyborem 
lub powołaniem pracownika do pełnienia 
funkcji państwowych i społecznych do 
okresów uprawniających do dodatków za 
staż pracy (Dz.Urz. MPPiSS nr 6, poz. 19).

2) pracy w urzędach 1 innych jednost
kach organizacyjnych znoszonych w związ
ku ze zmianą podziału administracyjnego 
państwa — na zasadach określonych 
uchwałą nr 91 Rady Ministrów z dnia 30 
maja 1975 r. w sprawie zatrudnienia pra
cowników znoszonych jednostek organiza
cyjnych (Mon. Pol. nr 17, poz. 111),

3) pracy w terenowych organach admi
nistracji państwowej — na zasadach okre
ślonych wytycznymi nr 2! ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych z dnia I grudnia 
1975 r. w sprawie zaliczania niektórym 
pracownikom okresów pracy w terenowych 
organach administracji państwowej do 
okresów uprawniających do dodatku za 
wysługę lat i nagrody jubileuszowej,

4) odbywania:
a) zasadniczej lub okresowej albo zawo

dowej służby wojskowej — przy zachowa
niu warunków określonych w przepisach 
o tych służbach,

b) przeszkolenia wojskowego studentów 
— na zasadach określonych w przepisach 
dotyczących takiego przeszkolenia,

c) służby w Milicji Obywatelskiej — na 
podstawie ustawy z dnia 31 stycznia 1959 r. 
o służbie funkcjonariuszy Milicji Obywa
telskiej (tekst jednolity: D«.U. z 1973 r. nr 
33, poz. 138), w stosunku do funkcjonariu
szy Milicji Obywatelskiej zwolnionych ra 
służby po dniu 1 stycznia 1973 r. pod wa
runkiem, że okres pracy w pierwszym zak
ładzie pracy po zwolnieniu ze służby został 
zaliczony do okresu uprawniającego do do
datku za wysługę lat w szkole,

5) pozostawania bez zatrudnienia — bes 
względu na czas — okres przerwy — jeżeli 
nauczyciel został przywrócony do pracy w 
szkole,

8) działalności kombatanckiej oraz okre
sy pobytu w obozach koncentracyjnych — 
na zasadach określonych w ustawie z dnia 
23 października 1975 r. o dalszym zwięk
szeniu świadczeń dla kombatantów 1 więź
niów obozów koncentracyjnych (Dz.U. nr 
34 poz. 136),

7) urlopów bezpłatnych udzielanych na 
podstawie przepisów szczególnych, przewi
dujących wliczanie ich do okresów upraw
niających do dodatków za wysługę lat.

5 4

1) Ciągłości pracy nie przerywają., lecz 
nie są wliczane do okresu pracy stanowią
cego podstawę do przyznania dodatku, na
stępujące okresy:

2) urlopów bezpłatnych nie wymienio
nych w § 3 pkt. 7, .

3) przerw w pracy kobiet, nie przekra
czających trzech lat, spowodowanych ko
niecznością sprawowania opieki nad dziec
kiem do lat czterech, powstałych przed 
dniem 1 czerwca 1968 r.

4) pobierania renty inwalidzkiej lub ren
ty chorobowej albo pobierań a zasiłku cho
robowego po rozwiązaniu umowy o pracę 
wraz z trzymiesięcznym okresem po usta
niu prawa do tych świadczeń,

5) przerw w pracy z innych przyczyn, 
jeżeli okres przerwy nie przekroczył trzech 
miesięcy.

X Wymienione w ust. 1 pkt 4 okresy nie
wykonywania pracy nie przerywają eiąg- 
łokci pracy pod warunkiem, że nauczyciel 
po ustaniu tych przerw przystąpił do pracy 
w szkole.

i b

Nauczycielom zatrudnionym w niepeł
nym wymiarze zajęć przysługuje dodatek 
sa wysługę lat w wysokości proporcjonal
nej do wymiaru czasu pracy wynikające
go z<s stosunku pracy.

8 S

Dodatek za wysługę lat jest wypłacany 
« dołu w terminie’ wypłaty wynagrodze
nia:

1) począwwy od pierwszego dnśa mie
siąca kalendarzowego następującego po 
miesiącu, w którym nauczycie! nabył pra
wo do dodatku lub prawo do wyższej staw
ki dodatku, jeżeli nabycie prawa do dodat
ku nastąpiło w ciągu miesiąca,

2) za dany miesiąc, jeżeli nabycie prawa 
do dodatku lub do wyższej stawki dodatku 
nastąpiło p erwszego dnia mles'ąca.

Dodatku za wysługę lat nie wypłaca się 
w miesiąc, w którym nauczycie! opuścił 
bez usprawiedliwienia choćby jeden dzień.

• Do redakcji napływa wiele listów otf 
kolegów emerytów 1 rencistów w sprawie 
realizacji postanowień Karty Nauczyciela 
zawartych w artykułach 89, 90 I 91. Listy 
w tej sprawie nadesłali ostatnio miedzy in
nymi: Jadwiga Wądołowska z Białegosto
ku. Teresa Domosławska z Warszawy, Ta
deusz Rumiński z Melna, Maria Miąso i 
Witkowie, Józef Sekulski z Ossolina.

Pytania kolegów emerytów 1 rencistów 
dotrezą przede wszystkim takich spraw:

® Jakie dokumenty należy przedstawić 
i komu, aby otrzymać 25 procent, dodatek 
za tajne nauczanie (art. 90).

Czy 20-procentowy dodatek do eme
rytury lub renty będzie wypłacany z urzę
du przez ZUS, czy też na wniosek nauczy
cieli emervtów i rencistów (art. 89).

O Od jakiej daty będą wypłacane wy
mienione wyżej dodatki.

@ Kiedy nastąpi przeliczenie emerytur 
I rent nauczycieli wraz ze wzrostem wy
nagrodzenia czynnych nauczycieli (art. 91). 
Czy przeliczenia te obejmą tylko tych na
uczycieli, którzy przejdą na emeryturę lub 
rentę po dniu wejścia w życie Karty Na
uczyciela, czy też wszystkich nauczycieli- 
errierytów i rencistów bez względu na ter

min przejścia na emeryturę lub rentę.

ODPOWIADAMY

Jak nodaje Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania opracowywany jest obecnie do
kument określający jednostkę, która po
winna wystawić emerytowanym' nauczy
cielom zaświadczenie o pracy w tajnym 
nauczaniu i o nauczaniu w języku polskim 
w szkołach polskich na terenie ITT Rzeszy 
Niemieckiej oraz byłego Wolnego Miasta 

Gdańska. Umożliwi to nealtzowanie przes 
KUS postanowień art. 86* Karty.

DOI-ument ten wymaga właściwych usgo<5nie« 
t będzie podstawą do wydania odpowiedniego 
pisma przez. Central- ZUS dis podległych od
działów ZUS. które będą dokonywały podwyż
szania świadczeń emerytalnych e a proc, w 
oparciu o zaświadczenie wystawione emeryto
wanym nauczycielom.

W dokumencie tym znajdzie się również r.e- 
iwletlenle art. SS ust. ? dla organów rento
wych (20 proc, dodatek), Fo wydaniu w.'w do
kumentu kuratoria oświaty l wychowań a zo
staną powiadomione o sposobie realizacji tych 
uprawnień. . , _

Redakcje „Gtosu” opublikuje tei informacje 
na ten temat.

> Uprtojmle jtreszę ® poinformowanie 
mnie.' kin w okresie zawieszenia związków 
zawodowych wypłaca zasiłki statutowe. W 
sierpniu 1981 r. zmarła mi matka, emery- 
towantt nauczycielka, ffe wrześniu złoży
łem wymagane dokumenty w Zarządzie 
Okręgu ZNP, mimo kilkakrotnych osobi
stych Interwencji zasiłku nie otrzymałem. 
Obecnie dostałem odpowiedź, że działal
ność ZNT jest zawieszona l w związku z 
tym moje roszczeń'* są bezprzedmiotowe 
— plsze'Władysław Hońdo-BreA Pytania 
w tej sprawie zgłosili także: Zygmunt Faj
fer z Slerosławia oraz Henryk Ewssanowski 
z Bartoszyc.

ODPOWIADAMY

Zgodnie z decyzją Komitetu Gospodar
czego Rady Ministrów z 2! grudnia 1931 r. 
należy przejściowo wypłacać ze środków 
zakładowego funduszu socjalnego świad
czenia rekompensujące pracownikom utra
tę zasiłków statutowych wypłacanych do
tychczas przez związki zawodowe. Mini

sterstwo Oświaty 1 Wychowania zaleciło. 
abv zakładowe komisje socjalne adaptowa
ły dla swoich potrzeb regulamin zasiłków 
statutowych przyjęty przez ZNP. Regula
min ten został ogłoszony w „Głosie Nau
czycielskim” nr 48 z 1980 r Późniejszą 
uchwalą Zarządu Głównego ZNP został on 
zmieniony poprzez podniesienie wysokości 
zasiłków do: 2000 zł — z tytułu urodzenia 
dziecka; 2500 zł — z tytułu zgonu pracow
nika; 1500 zł — z tytułu zgonu członka ro
dziny.

Jednocześnie wyjaśniamy, że zasiłki te. 
zgodnie z ustaleniami Ministerstwa Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych, przysługują każ
demu pracownikowi, niezależnie od przy
należności związkowej.

$ Pracowałem w szkole 33 łata. Od 
1.9.1980 r. Jestem na rencie inwalidzkiej 
w związku « chorobą zawodową. Zwracam 
się z prośbą o podanie ml. w jaki sposób 
podjąć starania, tj. do kogo się zwrócić 
1 Jakie przedłożyć dokumenty, aby otrzy
mać Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski, przewidziany w art. 52 ust 2 Karty 
Nauczyciela Sądzę, że spełniam warunki, 
aby otrzymać lo wysokie odznaczenie — 
pisze Jerzy Gawrych ■ GniÓziądrit.

ODPOWIADAMY

Na wstępie wyjaśniamy, że nauczycielom 
nadawany będzie z tytułu 20-letniej wy
różniającej pracy pedagogicznej — Złoty 
Krzyż Zasługi, a z tytułu 30-letniej szcze
gólnie wyróżniającej pracy pedagogicznej 
— Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

Prawo do tych odznaczeń mają zarówno 

czynni nauczyciele, jak również emeryci 
i renciści bez względu na datę przejścia na 
emeryturę lub rentę.

Ministerstwo Oświaty 1 Wychowania 
wyjaśniło, że zgodnie z obowiązującym 
trybem wnioskowania o nadanie odzna
czeń, organem sporządzającym wniosek 
jest zakład zatrudniający nauczyciela. Za
sada ta dotyczy także emerytów i renci
stów. Oznacza to, że jednostką sporządza
jącą wniosek jest zakład pracy, z którego 
nauczyciel ten odszedł na emeryturę lub 
rentę. Kolega powinien zatem skontakto
wać się ze swą macierzystą szkołą.

Jednocześnie zgodnie z wyjaśnieniami poda
nymi przez Ministerstwo Oświaty i Wychowa
nia informujemy, te odznaczenia państwoyre 
przyznawane nauczycielom w trybie art. S2 Kar
ty Nauczyciela nie sa limitowane. Nie obowią
zuje równiet zasada posiadania niższego odzna
czenia państwowego, ani zasada upływu co naj
mniej 5-letniego (7-letnlego w stosunku do or
deru) okresu od nadania poprzedniego niższe
go odznaczenia.

OGŁOSZENIA
Sztandary w kolnę 1 harcerskie wykonuje wyspe
cjalizowana Pracownia „Haft Artystyczny" — 
mistrzowie Zofia 1 Hemyk Kledzik, 61-86? Poz
nań, ul. Kościuszki ?e marołnlk ul. Armii Czer
wonej KB telefon 602-iś Nagrodzone medalami 

gwarantuje najwyższa Jakość wykonania oraz 
dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość cen.

Chcesz nawlazać korespondencie z całym 
światem? i
Naucz ale międzynarodowego Języka esperanto! 
Kursy korespondencyjne organizuje Związek 
Esperantystów, Jasna 6. 00-013 Warszawa.
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GRATULUJEMY I
Wśród tegorocznych laureatów nagród woje

wódzkich w Katowicach, przyznawanych w 
rocznicę wyzwolenia Śląska i Zagłębia Dąbrow
skiego spod okupacji hitlerowskiej, znalazł się 
znany działacz Związku Nauczycielstwa Pol
skiego, Kol. Włodzimierz Łętek. Nagrodę tę 
otrzymał „za osiągnięcia w pracy pedagogicz
nej i społecznej’’. Odnotowując ten fakt z dużą 
satysfakcją, jednocześnie serdecznie gratuluje
my Laureatowi!
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O BONIE

mówią w naszej telefonicznej (i naturalnie relaksowej) sondzie nauczy
ciele warszawscy.

Fot. CAJP

ALDONA DOMAŃSKA, 
polonistka w Zespole Szkół 

Mechanicznych

Ze szczególną uwagą śledziłam portret 
psychologiczny głównej bohaterki. Znacz
nie ciekawiej przedstawia go Śląska w 
dalszych odcinkach, gdy Bona była już 
starsza, młoda królowa z Bari nie udała 
się zbytnio w tym serialu. Mimo to sądzę, 
że została ona w filmie Majewskiego od
kryta na nowo. Dotąd była bowiem zna
na — oczywiście, w szerszych kręgach, a 
nie w gronie, specjalistów — głównie ja
ko władczyni, która przywiozła do Polski 
włoszczyznę i renesans, z legendy jeszcze 
— jako trucicielka. Tymczasem serial po
kazuje, że królowa Bona to człowiek pełen 
ludzkich przeżyć — również współczująca 
niedoli ludzkiej, także przejawiająca nie
rzadko wyrozumienie. Dominacją jej ży
cia była miłość do syna (i być może rów
nież i dlatego nie wszyscy wiedzieli, że by
ła wielodzietną). To wybitna przedstawi
cielka XVI wieku, słusznie pokazana w fil
mie jako kobieta pełna inwencji gospo

darczych i politycznych. Jako władczyni,, 
dla której uczynienie z Polski poła.czonej 
z Litwą, potęgi europejskiej, staje się głów
nym zadaniem.

Potrafi znakomicie obserwować życie, 
wszystko, co ją otacza. Jest sprawczynią 
kodeksu w zakresie gospodarowania dob
rami naturalnymi. Zwraca uwagę na 
użyźnianie pól, wykorzystanie runa leśne
go.

Czyż nie można o niej powiedzieć, że 
była emancypantką?

Bardzo dobrze są przedstawione w tym 
serialu kulisy sprawy Barbary Radziwił
łówny — ambicje polityczne jej braci. Że 
to właśnie one doprowadziły do małżeń
stwa Barbary z Zygmuntem i do koronacji 
córki kasztelana wileńskiego, a nie tylko 
ogromna miłość Augusta, o której słysze
liśmy zewsząd.

Bardzo trafnie — dzięki spokojnej roli 
Kozienia — przedstawiono Zygmunta Sta

rego. Niezbyt przekonywający Jest nato
miast Stańczyk. postać tak niezwykle waż
ną'w polskiej kulturze i historii.

Moim zdaniem, znakomita jest w tym 
serak; muzyka, której autorem jest Sta
nisław Szod.uk • muzyka nie tylko towarzy
szy i interpretuje różne fakty, ale bardzo 
często staje się wręcz bohaterem tego hi
storycznego dramatu.

EDWARD MIERZWA, historyk, adiunkt 
w Oddziale Doskonalenia Nauczycieli

Instytutu Kształcenia Nauczycieli

Gdy porównamy ten serial choćby z wy
świetlanym u nas kilka lat temu serialem 
angielskim poświęconym Elżbiecie Tudor, 
to wypada on bardzo blado. Choć temat 
ten sam, ujęcie zupełnie inne. Tamten se
rial by! żywy, dynamiczny. Ten jest sta
tyczny, to w zasadzie fotografia XVI wie
ku. Podobną fotografię mogą dać rzucone 
na ekran przeźrocza, od filmu wymaga się 
czegoś innego i czegoś więcej.

Lub dialogi — w tamtym okresie język 
był niezwykle kwiecisty, bardzo bogaty; w 
filmie Majewskiego jest on po prostu pła
ski. Wielka szkoda.
■Najważniejsza jest tu, oczywiście, Bona 

Sforza d’Aragorta, bohaterka tego dwuna- 
stoodcinkowego serialu. Jak mi się podo
ba w interpretacji Śląskiej? Za mało wło
ska jest ta Bona — właśnie Śląska jest ma
ło przekonywająca jako Włoszka. Opiera- 
jąc się choćby na tym, co pisał o niej Po
ciecha. wyobrażałem sobie Bonę inaczej. 
Z wyjątkiem blond włosów, jakie rzeczy
wiście miała, wszystko inne w niczym jej 
nie przypomina.

A przecież była kobietą renesansu o sze
rokim i gruntownym wykształceniu. Plany 
jej były takie, jak i ona sama — renesan
sowe, czynione z rozmachem, z daleką per
spektywa polityczną, w której, jak sądzę, 
widziała Polskę, jako mocarstwo europej
skie w większym wymiarze niż na to 
wskazywała rzeczywistość. W serialu tego 
brakuje Nie zostały pokazane w należytym 
wymiarze jej plany polityczne. A chodziło, 
koronowanej w 1518 królowej, nie tylko 
o zmianę przyzwyczajeń kulinarnych Pola
ków, ale przede wszystkim obyczajów po
litycznych polskiej szlachty i polskiego 
mieszczaństwa. Między innymi o to, by pie
niądze, jakie wpływały z handlu zbożem 
— a Polska XVI wieku była w tym wzglę
dzie potęgą europejską — nasi przodkowie 
umieli. należycie dyskontować. By umiejęt
nie inwestowali te poważne wpływy.

Czego zwykły telewidz, nie historyk, do
wiedział się z filmu o matce Zygmunta Au
gusta? Mam wrażenie, że głównie tego, iż 
chciała się obłowić i że była żądna władzy. 
Jest to, oczywiście, prawda o Bonie. Ale 
tylko niewielka część tej prawdy. Brakuje 
w filmie zdecydowanie Bony-kobiety. A to, 
zważywszy na fakt, że mamy do czynienia 
z epoką renesansu, ogromna luka.

Najlepiej wypadł w serialu Wawel i ko
stiumy — bogate, imponujące. Niektórzy 
twierdzą, że może nie wszystkie trzymają 
się wiernie historii, ale przecież renesans 
był epoką tak bogatą i wielobarwną, iż są
dzę, że twórcy mieli pełne prawo zaprezen
tować takie stroje i wnętrza, jakie właśnie 
pokazali.

MAŁGORZATA KIELSKA-ŻUKOWSKA 
polonistka w Szkole Podstawowej 

im. Ksawerego Dunikowskiego

Uczniowie — zwłaszcza klas ATI, VIII, 
choć nie tylko — oglądają ten serial z du
żą ochotą. Korzystamy z tej sytuacji i pod
suwamy im odpowiednią literaturę, źródła 
historyczne. Zresztą i sami chętnie sięgają 
po najróżniejsze publikacje dotyczące tej 
epoki i postaci występujących w filmie. 

7. dumą na przykład oznajmili na mojej 
lekcji, iż wyczytali, że to właśnie Barba
ra Radziwiłłówna wprowddri)a u nas mo
dę na perły. Toczyły się też w klasach na
miętne dyskusje na temat śmierci Barba
ry.

Jeśli chodzi o filmową sylwetkę Bony, na 
ogół się podobała — w przeciwieństwie do 
Zygmunta Starego, który absolutnie nie 
przemówił do wyobraźni sześcio- i ośmio
klasistów.

A od siebie dodam, że mam zastrzeżenia 
do niektórych scen erotycznych w tym se
rialu. Nie. dlatego, że jestem purytanką, ale 
z tego względu, że sceny te są niepotrzeb
ne, nic bowiem ani nowego, ani głębsze
go do filmu nie wnoszą. Przede wszyst
kim owa scena z Barbarą i Zygmuntem ką
piącymi się w beczce. Gcly uczniowie pyta
li mnie, czemu ona miała służyć, nie by
łam w stanie odpowiedzieć im nic sensow
nego.

W ogóle dzieci namiętnie oglądają se
riale historyczne. Filmy takie, poświęcone 
różnym okresom naszych dziejów, są bar
dzo potrzebne. Byle tylko były jak najlep
sze. I by powtarzano je również (na przy
kład w II programie) o wcześniejszej porze 
— właśnie z myślą o jedenasto- i trzyna
stolatkach.

TERESA BRZOSTKOWSKA 
polonistka w Zespole Szkół 

Mechanicznych

Nie oglądałam wszystkich odcinków. 
Prawdę mówiąc, bardziej od drugiej żóny 
Zygmunta Starego byłam ciekawa sylwet
ki jej synowej, Barbary Radziwiłłówny, o 
której naczytałam się wiele, między inny
mi w „Wizerunkach niewiast staropol
skich” Kuchowicza. Była ona w literaturze 
idealizowana, że przypomnę tylko znany 
dramat Felińskiego; w dwudziestoleciu 
międzywojennym była oceniana raczej ne
gatywnie.

Jak Jest przedstawiona w serialu? Ma
my tu znów ujęcie idealistyczne wdowy po 
Stanisławie Gasztołdzie, wojewodzie troc
kim. Nie wiem, za czyją głównie sprawą: 
autorki scenariusza Haliny Auderskiej, re
żysera Janusza Majewskiego czy również 
aktorki,. Anny Dymnej, Barbara Radziwił
łówna jest tu sentymentalną, sielankową 
panienką — litewską rusałką...

Podobał mi się natomiast, choć pokazano 
go raczej jako bohatera romantycznego^ 
Zygmunt August w Interpretacji Zelnika, 
a także Zygmunt Stary grany przez Ko
zienia.

Dla mnie szczególnie ciekawy w tym s*«’ 
rialu Jest pejzaż ówczesnej Polski. Sprze-' 
ciw b kolei budzą dialogi, bardzo słabe — 
trochę sztuczne 1 ezytankowe.

Młodzież mojej szkoły ogląda z wyraź-' 
bym zainteresowaniem serial poświęcony 
królowej, o której dotychczas zbyt dużo nie 
wiedziała. Choćby samo przybliżenie dzi
siejszemu odbiorcy epoki renesansu stano
wi dużą wartość edukacyjną. W szkole za
równo na historii, jak i na lekcjach języ
ka polskiego — mówi się na przykład czę
sto o Wawelu z epoki renesansu. I wła
śnie ujrzenie jego wnętrz, wystroju, stylu 
życia, jaki panował na dworze królewskim, 
daje bardzo wiele. Zaludnia wyobraźnię.' 
Serial ten z całą pewnością przybliża do 
renesansu, jego pięknego bogatego stroju, 
ukazuje dużą swobodę obyczajów tej epo
ki. A to po prostu zbliża do przeszłości.

Więc seriali historycznych powinno być 
więcej. Mówię o tym i jako zwykły tele
widz, i jako nauczycielka. Młodzież bardzo 
lubi filmy historyczne. Do tej pory miała 
głównie okazję - poznawać dzieje władców 
angielskich czy francuskich. Może jednak 
teraz, po pierwszej próbie z królową Bo
ną, nasi twórcy 'filmowi zainteresują się 
innymi postaciami z naszych dziejów?

Przygotowała: H.W.
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dzo kosztowne. Równie kosztowna i po
trzebna jest budowa pierwszej polskiej e- 
lektrowni jądrowej w Żarnowcu. Obie in
westycje o mniej więcej podobnej skali 
finansowej. Koszt budowy metra zwróci 
się społeczeństwu w ciągu 2—3 lat. Podo
bnie nasze wejście w energetykę jądrową 
jest koniecznością. Tylko czy w tak kryty
cznej sytuacji, w jakiej się teraz znaleźli
śmy, nie powinna być dokonana szczegóło
wa analiza ekonomiczna wszystkich, „za i 
przeciw”. Zastanowienie się, co jest bar
dziej potrzebne już w tej chwili i do ży
cia. Czemu dać priorytet? Oczywiście, nie 
jest to już rolą nauki, lecz decydentów.

Nauka bardzo często jest negatywnie o- 
ceniana za wybór decyzji. Czas zdać sobie 
wreszcie sprawę z twardych realiów. 
Wszak zawsze można tak dobrać argumen
ty, by .wybrać taką decyzję, która akurat z 
jakichś względów „pasuje”. W sytuacjach 
wyjątkowo trudnych, wątpliwych — zwła
szcza wtedy, kiedy skutki decyzji odczuć

będzie rnusiało całe społeczeństwo — po
winna być ona jasno i dokładnie społe
czeństwu wyjaśniona. Łącznie z podaniem 
powodów, dla których została podjęta.

Zresztą sprawa doradztwa naukowego od 
lat budzi wiele niepokojów. Przecież doko
nywane przez nas ekspertyzy — o ile nie 
zagraża to tajemnicy państwowej — po
winny być jawne! Jawne tzn. powinno być 
wiadome — kto takiej ekspertyzy dokonał. 
Chodzi jednakże również o ujawnianie de
cydentów oraz kryteriów dokonanego przez 
nich .wyboru. Wówczas może eksperci nie 
będą „bali się” dawania ekspertyz negaty
wnych. Jeśli oczywiście, nie będzie się ich 
za to prześladować. A decydenci przestaną 
szukać ludzi bardziej zadowolonych z. ży
cia, którzy im, niezależnie od wyników ba^ 
dań, napiszą opinię pozytywną. Tacy znaj
dowali się dawniej i może lepiej już lu
dzkiej uczciwości na próbę nie wystawiać. 
Ważne jest to chyba właśnie dziś, kiedy 
liczyć musimy każdy grosz i nie możemy 
pozwolić sobie na przedsięwzięcia chybio
ne.

Wody jest mało, a jednocześnie ogromne 
jej ilości marnujemy. Wody powodziowe 
uciekają do Bałtyku. Naszą koniecznoś

cią jest budowa dużych zbiorników reten
cyjnych. Ale wszelkie działania powinny 
iść w trzech kierunkach: po pierwsze — to 
właśnie budowa zbiorników i magazyno
wanie wody, po drugie — niezanieczysz- 
czanie jej, by ta, która jest, służyć mogła 
wszechstronnie, po trzecie wreszcie — nie- 
marnowanie wody, czyli przejście w prze
myśle na wszelkiego rodzaju technologie 
mniej wodochłonne.

Zakłady przemysłowe powinny budować 
tzw. obiegi zamknięte wewnątrz zakładu, 
a pobierać jedynie ubytki. Woda powinna 
cyrkulować cały czas w jednym zakładzie, 
tzn. jeśli w procesie technologicznym uleg
nie zanieczyszczeniu, przechodzić przez o- 
sadniki, oczyszczalnie i wracać z powrotem. 
Tak być powinno. A jest? Zakład pobiera 
wodę z rzeki, zanieczyszcza ja i wpusz
cza z powrotem do rzeki. To zabójstwo dla 
środowiska i wszystkich użytkowników.

BEZ GOSPODARZA

W tej chwili „woda” rozparcelowana jest 
między kilka ministerstw. Nie ma central
nego urzędu gospodarki wodnej, choć prze
cież w momencie jego likwidacji naukow
cy ostro przeciwko tej decyzji protestowa
li. Brak gospodarza też nie pozostał bez 
wpływu na stan wód. W sytuacji, gdy dys
ponentów jest wieht, ich interesy bywają 
rozbieżne. Teraz głównym dysponentem 
jest Ministerstwo Rolnictwa, elektrownie 

wodne ma w swej gestii Ministerstwo E- 
nergetyki, drogi wodne należą do Mini
sterstwa Komunikacji, za jakość i czystość 
wody odpowiedzialny jest resort admini
stracji, gospodarki terenowej 1 ochrony 
środowiska!

Dopóki sprawa ilości i jakości wody nie 
będzie w jednym ręku, podejrzewam, że 
rzecz nie ruszy z miejsca. Przykład prze
ciwstawnych Interesów? Proszę bardzo. 
Chociażby zbiornik Włocławek. Przychodzi 
fala powodziowa. Trzeba by np. część wo
dy spuścić jałowo przez przelewy. Tego 
wymagać może akurat sytuacja. Ale każdy 
metr sześcienny wody puszczony przez 
przelewy, a nie poprzez elektrownię jest 
stratą energii elektrycznej. No i ktoś mu
si podjąć decyzję! Wygrywa niekiedy ten, 
kto jest akurat silniejszy.

Uważam, że powinniśmy mieć samodziel
ny resort tylko dla gospodarki wodnej — 
mający w swej gestii całość tzn. budową 
zapór, zbiorników, regulację rzek, inwes
tycje, instytuty badawcze i biura projek
towe. A woda musi być uznana nareszcie 
jako surowiec, za który trzeba płacić. Za 
każdy metr sześcienny wody przemysł 
musi, tak jak w wielu innych krajach, 
płacić, wówczas może bardziej będzie się 
opłacało racjonalne, mądre gospodarowa
nie tym skarbem.

Notowała.
MALIKA SZYMCZAK

Szod.uk

